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Ogłaszania przyjmują ws Lwawla;
t t iar* Adasialetrecji  .Dzieaalk*  Pol ikiegi*,  pl*i 

li&rj&cki 1. o i 7 i B i i r a  dzienników Lmwlk* 
P l o h n a  ulica. Karała Ludwika 1. 9.

W* Wiedaiu: pp. Haaaearteia & Voeler, (Otto M a), 
M. Duke*, H. Schalek, A. OppeUk’* Nech., R *11 
K o m *  i  J . Danneberg; w Paryżu: C. Adait 8  
rue de Varenae.

Otleneaia pizyjacuje się ta  opłatą 1 0  ceatów *d jad * 
wieńca drobnym drukiem (petit).

Doaieileaia e ślubach, zaręczynach i iaae prywata* 
kemuaikaty po kronice ca jeden wienc BO ct.

Prywatno korespondencje 1 0  i nókroJor* 1 0  centśw *d 
wieńca.

Dr*bae *rłoaeair. I 1/, centa od wyracu. Pomieeckaaik 
! (ślepy po 1 ct od wyracu.

Rw.aay w nrhryoe Ntdasłaar 30 ot. od urlsrszi wychodzi codziennie ni4 wyłączając niedziel i świat o gudzlnie 8. rm$.

Przedpłata wynosi ws Lwowlo:
•'•m m  18 cl — półroccaie £. cl. — kwartalni* i  il. 

BO ot. mietięctnie f ’ *T fio oi, ca przesyty do 
domu dopłaca zii, 90 ct. nriesięczm*.

* przesyłką pocctową w paustv.ii austriackiem, roceni*
24 u — pOłroecaio 18 ci. — kwartalnie 6 ci. — 
ariesięczni1 2 ci.

* pn tn lką pocctową ca granicą do całych Kemiee roeenis
50 marek — kwartalnie 18 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Sewajcarji rocni* 81' 
franków — kwarwlnii 80 franków, 

trier*  Redaacji  .D tw uika Polskiego*, pU Marjaaki 
liceba 6 i 7. Telefon lir. 171.

R ę k o p i s ó w  R o d a k e ja  n io t w r a e a

Naaior , Oz Inn Ikr Palaklagn1 kaozta|s t  ot

Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraszamy

0 wczesne odaowienie prenumeraty, której wa­
runki podano w nagłówku obok tytułu dziennika.

Zw racam y uw agę, że prenum eratorow ie 
naimnilcH Polskiego m ogą otrzym yw ać

„ B L U S Z C Z "
po bardzo z n i i  o n e j cenie (50 względnie 80 ct.) 

jakoteż

Kalendarz bnmorystyczny „ŚMIGUSA41
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Audjencje u cesarza
LWÓW 23 lis tjp a d f

Przedm iotem  ogólnych rozm ów w kolach 
p a r la m e r ta m /c b  uą audjencje, na  k tóre  cesarz 
pow ołał przywódców wszystkich stronnictw  p ar­
lam entarnych, z w yjątkiem  szenererow ców , sto- 
jaiowczyków i ludowców. O przebiegu tych au- 
dj6ncyj pism a niemieckie i czeskie podają na j­
rozm aitsze w ersje. W czoraj w  telefonow anym  
artykule  z W iednia podaliśm y, czerpiąc ze źró­
deł czeskich, szczegóły przebiegu audjencji po­
słów  PoTizego i B ułata, dziś przytaczam y 
szczegóły o przebiegu nudjencyj innych posłów.

P rask a  Pólmk  podaje, iż cesarz pow ołanym  
na andjencję posłom  p. Jaw orskiem u, d r. K a- 
threinow i, d r. Fuchsow i i h r. Palffy’erau  miał 
oświadczyć, ii  życzy sobie, aby jeszcze przed 
Nowym rokiem  parlam ent załatw ił przedłożone 
przez rząd ważne ustaw y, dotyczące interesów  
państw a, a m ianowicie prow izorjum  budżetow e
1 ustawę o rozdziale podatku. O dalszem ukształ­
towaniu się stosunaów politycznych, a miano­
wicie o tom, jak ułożą się stosunki w rządzie 
i parlamencie po ustąpieniu hr. Clary’ego, nie 
rzekł cesarz ani słówka. Wprawdzie cesarz, roz­
mawiając z wymienionymi powyżej posłami, 
WLpomniał kilka rasy o teraźniejszem stanowi­
sku reprezentacji czeskiej, ale nie mówił nic 
o tern, jaki stosunek Czechów będzie w przy­
szłości.

Dalej w brew  doniesieniom  pism  niem ie­
ckich, zanotow anym  i w lam ach Dtiennika , 
stw ierdza Pólitik kategorycznie, iż n iepraw dą 
jest, jakoby cesarz m iał rzec do pp. Jaw or- 
■kiego i K a th re in a , że po ustąpieniu  hr. 
C lary’ego przyjdzie do stel u gabinet koalicyjny, 
w którym  zasiądą Polacy, Czasi, katolicka partja  
ludow a i rrprezentanci lewicy. W praw dzie z 
rozm owy z cesarzem  odnieśli ci posłuw ir w ra ­
żenie, że cesirz  przypuszcza możliwość u tw o­
rzenia takiego gabinetu koalicyjnego, ale o tern  
nie mówił.

Przebieg posłuchania p. Engla, przywódcy 
klubu miodoczeskiego, był w edług dzienników 
czeskich n as tęp u jący :

Cesarz zwrócił się do p. Engla tak, jak  do 
innych posłów z prośbą, aby nie czynili tru ­
dności załatw ianiu spraw  najkonieczniejszych. 
Na to odpowiedział E ngel: ,  Rozgoryczenie 
w śród ludności just tak wielkie i silne, że za­
stępcy narodu  czeskiego nie m ogą tem u rządo­
wi uchwalić w parlam encie ani tymczasowego 
budżetu, ani innvch przedlożeó. Nietylko, że 
rozporządzenia językowe zostały zniesione, ale 
nadto  rząd swojem zachowaniem  się jeszcze 
bardziej sprow okow ał ludność, k łóra do tego 
stopnia jest rozgoryczoną, że naw et posłowie 
zaczynają tracić zaufanie swych w yborców *.

Na to m iał eesarz odpowiedzieć: Jest m oją 
silną wolą, aby rząd postępow ał bezstronnie, 
z drugiej strony jednak m usi przeciw każdem u 
pogwałceniu ustaw y w ystąpić dla ochronienia po­
wagi państw a. Gdyby naw et obecny rząd był

zm uszony ustąpić, w takim  razie przyjdzie inny 
rząd urzędniczy. Przedew szystkiem  jednak  po­
trzeba stanow czo uspokoić ludność.

Rozm aw iając z p. P rad rm , rzekł cesarz, iż 
bardzo pragnie, aby przyszło do porozum ienia 
między Czechami i Niemcami. P. K aisera wy­
pytyw ał się o *tosunki na Szląsku i o tem , jak 
tam  żyją ze sobą Niemcy, Polacy i Czesi.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedefi 23 listopada.

K om isja izby deputow anych dla należytości 
i-knrbowych obradow ała wczorai nad  rozporzą­
dzeniem ccsarskiem  z dnia 16 sierpnia, wyda- 
nem  w spraw ie należytości od przenoszenia w ła­
sności. Poseł Gótz oświadczył, że brak  tu  w a­
runków  dla zastosow ania §. 14. do tego przed­
m iotu, przeto rozporządzenie wydane zostało 
w sposób nie dający się uspraw iedliw ić. Z dru 
giej strony jednakże, nałoży uznać, że rozpo­
rządzenie uwzględnia in teresa stanu włościań­
skiego i dlatego te ł  mówca proponuje, aby ko­
m isja na  razie pozostaw iła na uboczu kwestję 
zatw ierdzenia lub niazatw ierdzenia, wzięła po­
szczególne jego postanow ienia pod obrady i oddala 
je pod uchw alę pełnej izby. N astępnie m ogłab, 
kom isja przedłużyć izbie odpow iedni projekt 
ustaw y, a gdyby go przyjęty obie izby, a na­
stępnie otrzym ał sankcję cesarską, wówczas 
w zm iankow ane rozporządzenie sam o. przez się 
utraciłoby sw oją m oc; aż do tego jednak  czasu 
mogłyby poszczególne najw ażniejsze postanow ie­
nia rozporządzenia obowiązywać. Kom isja po­
dzieliła. to zapatryw anie, ustanow iła dep. Naxerę 
referentem  dla tego przedm iotu i uchw aliła 
przystąpić na  najbliższem posiedzeniu do dys­
kusji szczegółowej nad poszczególnemi postano­
wieniam i rozporządzenia.

K o m i s j a  l e g i t y m a c y j n a  zweryflko- 
wuła na w czorajszem  posiedzeniu te w ybory, 
przeciw którym  nie podniesiono żadnego pro te­
stu, a mianowicie w ybór Nazery, H in terhubera , 
H e lle ra , H o fe ra , K u / l a , S t a p i ń s k i e g o ,  
E ichhorna, Bułata, Etza, T ollingera i barona 
B 1 a ż o w s k i e g o. Co się tyczy w yboru K o- 
z a k i e w i c z a ,  przy którym  z pow odu zam or­
dow ania w Dawidowie kom isarza wyborczego, 
nie mógł być doprow adzony do końca akt wy­
borczy, uchwaliła kom isja poruczyć tę spraw ę 
do rozpatrzenia ściślejszemu kom itetow i, sk ła­
dającem u się z dep. Dyka, Noskego i Schueckera.

N r wczorajszem posiedzeniu k o m i s j i  b u ­
d ż e t o w e j  przyjęto wniosek w spraw ie znie­
sienia m yt państw ow ych, a to  zgodnie z re­
feratem  posła Jandy; następnie dr. P iętak refe­
row ał o przedłożeniu rządow em , odnoszą xm  
się do uregulow ania płac sług państw ow ych i 
wniósł kilka popraw ek. W  ogólnej dyskusji 
wzięli udział p. Verkauf, H offm ann, Tri u  nfols, 
Schlc singer, Piętak, oraz kom isarz rządow y szef 
sekcji N eubauer. Na tem  przerw ano obrady.

W  k o m i s j i  p r z o m y i ł o w e j  rozpoczę­
to ogólna dyskusję m d  zm ianam i, jakie m ają być 
poczynione w ustaw ie o handlu dom okrążczym . 
W  toku obrad zabrał glos kom isarz rządow y 
szef sekcji T h an  i złożył z polecenia kierownika 
m inisterstw a b .n d lu  oświadczeni* iż rząd uznaje 
potrzebę reform y handlu  dom okrążczego, czego 
dowiódł już tem , żejw latach 1894 i 1897 wniósł 
projekty ustaw  w spraw ie uregulow ania handlu 
tego , rząd  zam ierza przeto w odpow ie­
dnim  czacie wnieść do izby deput. osobne w tym  
przedm iocie p~zedlożunie. P. P iepes-Poratyński 
przem awiał za uregulow aniem  handlu obnośne- 
go, lecz tylko w duchu ściśle określonych ogra­
niczeń, o z u p i n  m zniesieniu handlu obnośnego 
nie może być — zdaniem mówcy — ani m owy.

K o m i s j a  u g o d o w a  ukonstytuow ała się, 
w ybierając prezesem  p. Bilińskiego, jednym  z wi­
ceprezesów p. W achnianina, a jednym  z sekre­
tarzy p. Koliscbera.

Zemsta źydtfw.
Sprawę wyboru komisji parlamentarnej omawia 

Ruch katol cki w artykule, którego tytuł umieścili­
śmy powyżej. Wiedomo, że przy wyborze do tej 
komisji p. Wlodz. Kozłowski otrzymał najmniejszą 
ilość gloso w, co Słowo polskie uważało za nastę­
pstwa jtgo stanowisko politycznego, a czemu Ruch 
przypisuje inne i naszem zdaniem jedynie racjonalne 
znaczenie. Oto, brła to poprostu zemst* żydów z* 
to, że p. Kozłowski nie chciał podpisać znanej in­
terpelacji w sprawie mordu, popełnionego przez H.ls- 
nera I Napiętnowrwszy naUiyeie tę krecią robotę, 
tak pisze dalej Ruch katolicki:

,Z  rumieńcem oburzenia, z siołem od wstydu 
spslonem przychodzi nam wyznać, że znowu w tej 
wstrętnej, obrzydliwej robocie szli wbrew katoliekim 
prsekonaniom i obowiązkom, przeeiw własnemu swe­
mu społeczeństwu ręka w rękę, z żydami nasi o- 
chrzaseni liberałowie starego i nowego autoramen­
tu. Na podstawie cennych informacji, które z łona 
samych kół poselskich otrzymujemy, możemy z na­
ciskiem stwierdzić, ża sprawa stanfła zupełnie jasno.

Na długo prsed wyborem odgrażali się głośno 
żydzi i liberali, że Kozłowski poczuje ich zemstę za 
manifestacyjne odmówienie swego podpisu na osła­
wionej interpelacji. Agitacja była szalona, telegrafo­
wana, grożono, obieoywano, kuszono na wszystkie 
spoeoby, zmobilizowano wszysik.ch możliwych, aon- 
wentykle w tym celu odbywały się bez przerwy. 
Trachtonberg leciał nocą na umyślne wezwanie aż 
z Kołomyi do Wiednia. U Madejskiego odbyła się 
wielka narada, oblana winem, kontynuowano kon­
szachty na weselu córki poała Rapoporta z p. Kuh, 
niemieckim żydem, na którem się zebrała cala libe­
ralna śmietanka Koła. Spekulowano na to, że wielu 
katrliekich posłów właśnie było wyjechało, jak ki. 
Fischer, Gteez i inni.

Prsed samym już wyborem puszczono pogłoski, 
że chcąc napowrót pozyskad żydów, kilku z pomię­
dzy tych nawet, którzy nie podpisali interpelacji, 
obeenie godzą się na bojkot Kozłowskiego. W re­
szcie nastąpił sam wybór. Żydzi wydań hasło je­
dnogłośnego wyboru ealej komisji, a skoncentrowania 
walki tylko prrseciw jedemu Kozłowskiemu.

Demonstracja więc odbyła się według planu. 
Ośmnsście głosów vr Kole padło przeciw Kozło­
wskiemu, jakc antikatolieka manifestacja Oczywiście 
było ieh za mało, ażeby uprowadcić upadek jego, 
-le wystarczają zupełnie do zdemaskowania żydowskich 
zakusów. Galą sprawą kierował Rappoport. I nie 
dają bynajmniej za wj grenę. Teraz się snów od­
grażają, że w najkrótszym czasie rozpocznie się woj­
na przeriw innym, którzy również interpelacji nie 
podpisali.

Bardzo dobrze I Możemy zapewnić żydów, że 
tylko ssmi ns tem najgorzej wyjdą. Wyzywają bo­
wiem swą postawą katolików, a ci odpowiedzi im 
nie zostaną dłużnymi. Rękawicę rzuconą sobie po­
dejmą i walki się nie ulękną. Mają zs sobą nie 
tylko siłę, ale przedewszystkiem świętość sprawy.*

Budżet krajowy.
W ydziJ krajowy ukończył już prace nad pre­

liminarzem budżetu krajowego na r. 1900.
Wydatki, preliminowane na r. 1900, wynoszą, 

wydatki zwyczajne 9.799.366 — nadzwyczajne
160.691, czyli razem 9,949 941 W porównaniu z r. 
bieżącym, w którym wydatki wynosiły 9,686.706 
zł., wzrosły wydatki o 864 241 zł. W poszczegól­
nych rubrykach smaczniejsze różnice przedstawiają 
się w sposób następujący: w rubryce: .Koszta le­
czenia* preliminowano więcej o 66 .000 z ł.; w ru­
bryce: .W ydatki na cele wykształcenia i oświaty*, 
więcej o 436.286 zł. (tj. 2 ,911.482 zł.), natomiast 
mniej w rubrykach: .Komunikacje* o 69.098 zł., 
.Budowy wodne i meljoracje* o 20.087 z ł, R o l­
nictwo i górnictwo* o 60.126 zł., .Rękodzielnictwo 
i przemysł* o 66.643 zł., .Rozmaite* o 37.641 zł.

Doahody własne preliminowane są na kwotę 
2,648.177 zł., czyli w porównaniu z rokiem bieżą­
cym niżej o 487.726 zł- — W szczególności pozo­
stałość rachunkowa i  lat ub.glych, która w ?. b.

wynosiła 94G.174 zł., obecnie wy.osi 267.963 *1., 
czyli jest mniejsi* o 682.211 zł. Znaczniejszy wzrost 
dochodów wykazuje natomiast tylko rubryka .Nad­
wyżki z zakłedów dotowanych*, mianowicie o kwotę 
86.641 zł., oraz rubryka .Rozmaite* o kwotę 
145.432 zł.

W rezultatu caiy preliminarz krajowy na rok 
liUO jest niikołzystmejfczy od preliminarza na r. 
1899 o cyfrę 751 966 zł. (tj. 264.241 zł. w wy­
datkach a 487.725 w dochodach). Niedobór wynosi 
ogółem 7,406.770 zł. Ponieważ okazało się nie- 
możliwem uzyskanie nowego źródle dochodu dl* 
kraju, przeto nie pozostaje inna droga, jak cały ten 
niedobór pokryć dodatkami krajowymi do podatków, 
którysL stopa nsusi byś w tym selu podwyższoną. 
Mianowicie wydział krajowy zaproponuje sejmowi 
podwyższenie dodatków do podatku gruntowego i 
domowego o 6 centów (t. j. z 60 ct. ne 65 ct. 
dla całego kraju, a i  49 . i  64 ct. dla miasta Kra­
kowa i powiatów chrzanowskiego i krakowskiego) a 
dodatku do podatku zarobkowsgo i innych o i  cen­
tów (t. j. z 66 ct. na 72 ct., względnie dla Kra­
kowa z 66 ct. na 61 et.).

Wydział krajowy preliminuje doehód z tak 
podwyższonych dodatków do podatków na 7,420.983 
zł. a ponieważ pozostaje do pokrycia suma 7,406.770 
zł., więe jako nadwyżka budżetowa wynika cyfr* 
14 213 xl.

Prześladowanie zakonów.
Donieśliśmy w swoim azaaie, że rząd p. Wal- 

deek-Rousseau skorzystał z toczącego się przód try­
bunałem stanu procesu, aby zaborazą swą dłoń wy­
ciągną* po dobra katolickich zgromadzet zakonnych. 
Główna niechęć rządu skierował* się przeciw zamo­
żnemu zakonowi Asompcjoniitów, należących do re­
guły św. Augustyna, którzy w piśmie redagowań :rr 
przez siebie stali sawsze na gruncie katolieko-kon- 
erwatywnym. Na rozkaz rządu przepr iwadzono w 

klasztorach tego zgromadsenia saisło rewizje.
Rewizje te wywołały estrą krytykę nio tylko w 

prasie katolickiej, lecz także w umiarkowanych orga­
nach liberalnych, jak Journa* des Debmts, a nawet 
w pólurzędowyas Tentpt. Dlaczego w tym wypadku 
wytoczono z rozgłosem cały aparat śledczy? Cel 
taktyczny wyjaśnia Journal des Dibats bez ogró­
dek. Dlatego, aby w chwili otwarcia parlamentu po­
zyskać radykalnych i socjalistycznych posłów.

Jest to daiszy eiąg polityki rządu, który ko­
lejno wyeiąge rozmaite szuflady starych aktów po­
licyjnych, z aktów tycb skleja precesy *>o ityezne i 
w ten sposób wciąż .ratuje* Rzeespospolitą. — 
A .ratować* Rzeczpospolitą muzi gabinet Waldeck- 
Rousseau nieustannie, bo to jest tego gabinetu je ­
dyny program i jedyna racja bytu. .Ocaliwszy* 
tedy Francję przed spiskami i zamachami rozmai­
tych iig, zwrócił aię gabinet przeciw .klerykalnąj 
agitacji*. Zgroi jedzenie Aaompejc istów, dotknięte 
głównie śledztwem, jest gałęzią Aug eztjaeów. W r. 
1846 za ożyl Augustjanin o. de Alzen w Nimes 
wielki lakład wychowawszy pod wezwaniem Wnie- 
bowzifiria skąd powUała aazwt zgromadzenia li­
czącego we Francji około stu członków, a zajmują­
cego się głównie stworzeniem dobrej prasy dla 
walki z rozwialnr iżnioną presą antikośeielaą. Asomp- 
cjoniści redagują od 25 lat piieneko popularne 
La Croix, rozchodzące się w znacznej liezrie 
egzemplarzy. Kierownikami są oo. Picard, Bailly i 
Adeodat. Asompcjoniści opiekują się nadto pobożn 
mi pielgrzymkami do Lourdes. Prócz tego wysyłają 
dwa statki, towarzyszące bretańskim łodziom do 
Nowej Fundlanćj. i Islsndji, dis niesienia biednym, 
ktżdego dnia na śmierć narażonym marynarzom, 
pociechy duchownej, oraz ponaooy moralnej i ma- 
terjalnej To są główno diialy pracy Asompcjoni- 
stńw, a zarasem ptwody, dla których gabinet uzna. 
za potrseD^e wystąpić przeciw zgromadzeniu, jaao 
.niebezpiecznemu dla psńatwa*.

Masoński rząd pana'Waldeck-Rousseau tymcza­
sem odniósł onegdaj zwyeięstwo w izbie poselskiej. 
Izba przyjęła na wniosek p. Welneeka znaczną 
większ śeią głosów, bo 340 przeciwko 2 i5 ,  porzą­
dek obrad, pochwalający wszelkie środki rządu, za 
rządzone celem obrony republiki.

Operetkowa rewolucja.
Potomkowie dawnych conąuistadorów przypo­

minają się Europie od czasu do czasu stras: nymi 
telegramami z za Atlantyku, że mianowicie w ' rj lub 
owej pot.-amoiykańskiej republice wybuchła rewolu­
cja, że tu i ówdzie miał miejsee zamach na prezy­
denta, że rząd został obalony i t. p. W grunc e 
rzeczy nic to wielkiego; przy rewolu. jaeb tame­
cznych napsują zwykle wiele prochu, nawykrzyaują 
wule pięknych haseł w guście: t liberiad ss muer- 
te‘ (wolność lub śmierć), zmieni się rząd, najezę- 
ścisj przez ucieczkę z funduszami republiki i zostaje 
znowu po śiw n  n u  — aż dc naatępnej rewolucji.
I nio może być inaczej tam, gdzie .armja* goła 
i bosa liczy po * — 5(XH> lud:., a między tem wię­
kszą połowę oficerów i kikuset jenerałów, uważają­
cych dość często obuwie su zbytkowną część ubrania.

Przód paru dniami rozniosły druty telegraficzne 
znowu wiad mjść o wybneklej rewolucji w T ene- 
zueli, w południowej Ameryce. Politycy już się za­
niepokoili, co tc  będą za następstwa, tymczasem 
bliższe wiadomości o tej państwowej katastrofie są 
tego rodzaju, ła nadają całej sprawie sharakter bar­
dzo cperetkowy. Jak zwykle bywa, iedon i  jenera­
łów, niejaki Cestro, pozazdrościł prezydentowi Andrade, 
znienawidzonemu despocie, władzy i ogłosił przesiw 
niemu .pronuncjamento*. Powodem do rewolucji 
był dekret prezydenta, dzielący Venezuelę na 20 pro- 
wincyj zamiast 9, jak było dotąa Otóż buntowni­
czy wódz, zebrawszy .wojsko*, zajął zrazu Cristo- 
bal, gdzie poturbował troehę Niemców kolonistów,
< następnie cofnął się, złupiwszy miasteczko, za zbli­
żeniem się wejsk rządowych. Unikając zrazu bitwy, 
jak prawy południowo-amerykański republikanin, za 
jął stanowisko koło Yalencji i tam pobił na ciele 
1.800 swych gwardzisiów dwu rasy tyle liozącą 
armję rządową. Prseeiw niemu wyruszył wpra­
wdzie sam prezydent Audrade. alo dowiedziaw­
szy się o klęsce swoich, nie ezokająt, ani widząc 
nieprzyjaciela, drapnął cztm prędzej ku miastu La 
VictorjL (o ironjo I) Umykając koleją niemiecką, naj- 
niepctrzebuiej wysadził za sobą w powietrze most 
kolejowy, po to, aby go w parę dni potom napo­
wrót postawić. W dniu 15 września Gastro wssedł 
tryumfalnie do Yalencji, a Andrade ocwrśi ił do sto­
licy repuDiiki Caracas. W dniu 17 wrześn-i zajęło 
wojsko rządowe bez oporu przystań Puerto Cabeilc, 
którą organa rządowe na wieść o bitwie pm granej 
pod Tocuito w poDłoehu porzuciły Dowodzący tam 
jenerał, kazał zabarynadować wprawdzie uliee, dare­
mnie jednak oezjkiwai n r  atak powstańców. Rząd 
zatrudniał się tymczasem masainą rekrutacją i awan­
sowaniem w wojsku I A 1 paździornika zawarto za­
wieszenie broni na dni 10, celem nawiązania ukła­
dów. — Gdy termin minął, nie przedsięwzięto 
kroków nieprzyjacielskich, ho jenoral Gastro upadł 
z koniem tek nieszczęśliwie, że skaleczył sobio no­
gę. Prócz tego, a może najgłówniej bras amunicji 
i nieskorzystanie z zwycięstw spowodowały, że bun­
towniczy jenerał wolał układy, niż wojnę.

Zaczęto tedy układy, a lymciasem Andrade po­
czynił takie aresztowania w Garaiaa, że aż spowo­
dował zamaeh ni swą osobę zapomoeą bomby któ 
ry skończył się... na wysadzeniu bramy w minutę, 
etwie spraw wewnętrznych. Choć nic mu się nio 
stało, preiydant wyprowadził się z pałacu minister- 
itwa do prywatnego mieszkania, a w trakcie tego 
zadarto układy z Castrem. Ultimatum tego ostatnie­
go brzmiało: Ustąpienia Andrade; zwołanie kengrc 
•u do 28 października pod prowizorycznym rządem 
prezydenta .eonsajaro ds Gobiorno* (rada stanu); 
objęcie władzy naczelnej przez jenarala Castra i ob­
sadzenia jego wojskami portów Ls Guayra i Puerto 
Cebello.

Pod naciskiem tego ultimatum i nowegc za­
machu w nocy z 19 na 20 paźdiiernika ponowił 
Audrade postanowienie opuszczenia Caraeas. Ran­
kiem 20 października zaalarmował garnizon stolicy 
i niebawem znalazł się na drodzo do La Quary, że­
gnany ,do niewidzenia* przez większość mieszkań­
ców stolicy wenezuelskiej. Tego samego dnia 
wsiadł Andrads na kanonierkę .Boh*»r‘ , zakupioną 
niedawno od waiystkn obecnie sprzedającego rządu
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PAMIĘTNIK MONIA
przepisał

M.  B A Ł U C K I .

— Zwycznjny flirt — rzekłem.
— F lirt?  cóż to takiego?
— T a  taka niewinna zabaw a w  miłość, 

UDrawiana przez nasze panie.
— Dziękuję za taką zabawę. To może być 

zabaw ne dla żon, nie nie dla m ężów. Musrę 
przestrzedz tego biednego radcę, żeby się miał 
na baczności, żeby m u żona przypadkiem  ro ­
gów nie przypraw iła.

Nie powiedziałem nic na  te , nie chciałem 
potw ierdzać jego dom ysłów, a nie m iałem  także 
ochoty staw ać w obronie ciotki, o której wie­
działem , że lubiła upraw iać firt na  wielką saalę, 
w ynagradzając sobie choć tym  sposobem  jałe- 
w eść i nudy małżeńskiego pożycia ze starym  
mężem. W  uspoe ibieniu, w jakiem  się obecnie 
znajdow ałem , wszelka rozm ow a o miłości i jej 
im itacjach, była mi nad  wyra* w strę tną  i obrzy­
dliwą Byłem w położeniu człowieka, k tóry  się 
stru ł nieświeżym hom arem  i potem  na  ża­
dne jedzenie patrzeć nie meże. Unikałem  sta ­
rannie  tego przedm iotu i wszystkiego, co z nieś 
styczneść mieć mogło.

To też n a  drugi dzień, kiedy na  ulicy zo­
baczyłem z daleka Dyzia, skręciłem um yślnie

w inną stronę, aby się z nim nie spotkać. Ale j 
spestrz tg ł mój m anew r i dopędził mnie.

— Ssedlem  właśnie do ciebie — rzekł, 
chw ytając m nie za ram ię. — Cóż to, słyszę, 
poprztykaliście się o coś z F f ijk ą ?

U śm iechnąłem  się ironicznie z takiego w y­
rażenia.

— Ty to nazywasz popsztykaniem  się?  — 
spytałem . — To chyba nie wiesz wszystkiego. 
Nie powiedziano ci, o co peszłe, jak  ją  za­
stałem ...

— W iem . wiem, słyszałem, m ów iła mi 
m oja Miaii, ale to  ty sam  jesteś tem u winien. 
Juk m ożna było ładną dziewczynę zostawiać 
sam  n a  sam  z młodzikiem , ciągnąć go naw et 
de niej, pow ierzać ją  jego opiece. Że ty jesteś 
taka zim na rybę, człowiekiem bez krw i i tem ­
peram entu , jak utrzym uje Mimi, to  nie w ynika 
z tego, żeby wszyscy byli tacy. Młoda dzie­
wczyna, cóż dziwnego, że się zapom niała chwi­
lowo. O na teraz togo żeluje ogrom nie, od wczo­
raj płacze biedactw o, ti jej oczy od tego po- 
puchły, desprru je , pow iada, że sobie życie od­
bierze, jeżeli jej tego nie przebaczysz. P rosiła  
m nie, żebym się widział z tobą, przebłagał cię. 
O na sam a chciała dziś rano przyjść de ciebie, 
rzucić ci się do nóg, gdyby nie wzgląd ni 
ojca, k tóry  podobno m ieszka u  ciebie. No, 
cbodź do niej, pogódźcie się.

— Je z n ią?  Żartujesz chyb i.
— Mimi gorzej mi nieraz zrobiła, a wi­

dzisz nie porzucam  jej.
— T y, a ja , to gruba różnica. Ty dla za­

spokojenia swojej nam iętności gotów jesteś po­
święcić w łasną g jdność , boner, w szystko! Ja

bym tego nie potrafił. Byłbym w stanie z m iło­
ści zabić kobietę, ale nie um iałbym  żyć z taką, 
która się oddała innem u. Moja dum a nie pu- 
zwala mi na to i

— Kiedy ty jesteś idealista I Nie w ym agajm y 
od kobiety nadzwyczajności, nadkobiecości, bo 
ona nie jest w stanie wzbić się do takiej w y­
żyny. Bierzmy ją  taką, jak  jest. Kobieta, jak 
pow iada nasz m istrz, jest to  straszliw a kosm i­
czna potęgę, k tó ra  w mężczyźnie obudziła chuć, 
przykuła go do siebie podstępną a fałszywą 
pieszczotą, wychow ała go a a  jadnożeńca, wy­
delikaciła jego  instynkty, u jęła  żywioł jego żą­
dzy w now e form y i wszczepiła m u w krew 
jad  szatańskiego bolu, a miłość do niej, tc  bo- 
.risna, pełna trwogi św iadom ość tej nieznanej, 
strasznej siły, k tó ra  dwie dusze rzuca na sie­
bie i pragnie je zlać w jedno, to  intenzyw ne 
cierpienie, w którem  dusza się łamie, bo czynu 
tego stopienia w jedno, czynu absolutnego an- 
drogynizm u dokonać nie może, to niesłychana 
św iadom ość strasznej jakiejś głębi, przeczucie 
jakiegoś otchłannego dna w  duszy, na  k tórem  
życie tysiąca generacyi się przelewa, tysiące 
wichrów ich m ąk i udręczeń, ich szał odrodczy 
i żądza bytu.

Nie mogłem dłużej sł ichać tych bredni 
i podając niecierpliwym ruchem  rękę Dyziowi, 
rzek łem :

— B^dź zdrów.
— Jak to?  Już odchodzisz? Cóż m am  po­

wiedzieć tej biednej Fifijce?
— Powiedz jej, że jeżeli kiedykolwiek wrócę 

do niej, to chyba po drodze, gdy m nie będą 
odwozili do czubków .

— A lei posłuchaj tylko...
— Nic nie słucham , dajcie m i święty 

spokój.
I wyrwawszy się z rąk  jego pobisgtem  zły 

i rozdrażniony, ssm  nie wiedząc gdzie, byleby 
jak  aajdalej od ludzi. W ybiegłem  za m iasto, 
na  szerokie błonia, ażsby uciec od tej gm atw a­
niny paradoksów , połyskujących g rą  fan tasty­
cznych porów nań, które mi nasyuał w uszy 
zw arjow any dek iden t, a k tóre jak  rój brzęczą­
cych pszczół prześladowały m nie długo. Potrze­
bow ałem  odetchnąć św ieiem , zdrow em  pow ie­
trzem po tym  zaduchu, zanieczyszczonym wy­
ziewami chorobliwej fantazji.

W róciłem  dopiero nad  wieczorem do dom u, 
gdzie zastałem  ojca, siedzącego przy oknie 
w głębokim fotelu i palącego swoja ulubioną 
fajeczkę na  krótkim  cybuchu.

— No, cóż? — zapytałem  — był radca?
— Dopiero co poszedł. Ale ani byś zgadł 

z czem p n y szed ł tu  do m nie?
— No, z czem ? — mówiłem, siadając na­

przeciw ojca, — praw dopodobnie z tym i pienią- 
dzmi, k tóre był w inien?

— Djabła tam , ani m u się śniło o tem . 
Przyszedł, w yobraź sobie, po now ą pożyczkę, 
nie wielką sum kę, jak  on powiada, bo tylko 
ośm  tysięcy reńskich, słyszysz? On to nazywa 
nie wielką sum ką. Nie, ci ludzie tu  chyba po­
wariow ali. Mieć takie długi na karku i żyć 
tak, jak oni żyją, po pańsku, to przecież lek ­
kom yślność nie do darow ania, takm życie bez 
ju tra  Mnieby wszystkie włosy wyszły z głowy 
ze strachu  i zm ariw ienik, a oni śm ieją się, 
baw ią, żartu ją, jakby nigdy nic. I wiesz na  co

liczą ? Na tych kilkanaście akcyj naftow ych, 
któ^e m ają. W ierzą w to święcie, że im ropa 
lada chwila tryśnie i beaą  m iljeneram i. Zgłu­
piałem , osiapiałem  form alnie, pow iadam  ci, 
kiedy mi to powiedział.

— No i nie dałeś m u ojciac oczywiście tej 
pożyczki ?

— Chybabym  zw arjow ał tak, jak oni. Cóż 
jii to pieniądze m am  na w yrzucanie? Ja  muszę 
tam  na wsi ciężko praeow ać kilka lat, za rim  
m ogę zebrać kilka tysięcy.

— A ja  puściłem przez tak krótki czas 
kilka tysięcy — pom yślałem  sobie w duszy i 
w yrzut boleśnie ukąsił m nie w aerce, gdy się 
zastanow iłem , na  co właściwie wydałem  te pie­
n iądze: na  opłacanie m iłostek kobiety, k tó ra  
m nie zdradziła dla pierwszego lepszego cbiyetka.

Boleść m oja była tem  większą, że nie w i­
działem żadnego ratunku  dlL siebie, żadnego 
punktu  wyjścia. Dopóki żyłem pod wpływem  
sofistycznej filozofji Dyzia i w zaczarowaniem 
kole miłości Fifljki, nie zdaw ałem  zohie dokła­
dnej spraw y z mego położeń-“ i łudziłem eię 
nadzieją, że wszystko to załatwi się pemyślnio, 
jakaś lekkom yślna nieoględność dodaw ała mi 
o d v .* |i; «le teraz, kiedy te s szystkie bańki 
m ydlane popękały, zonaczyłem z przerażenia 
nagą rzeczywistość, głęboką przepaść poa no­
gam i, k tóra  m nie przerażała. Obecność ojca 
potęgowała jeszcze więcej tę grozę położenia i 
dlatego tylko pragnąłem , żeby sobie jak  na j­
prędzej pojechał, żebym mógł choć na ekwiig 
odetchnąć swobodnie, porachow ać się ze sw o­
jem  położeniem i postanow ić ostatecznie, co mi 
tera* zrobić w ypada. (Oiąg itd tsp
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hiszpańskiego, wojsko zai l a  iiae  skręty i wypły­
ną! na m ona. On aam ma wylądować na wyapie 
Trinidad; ło li irn a  mieli być wyaaditni na brzeg 
w Coro i Maracaiba i tam rozbrojeni. Tagoł dnia 
objął nądy prowizoryczni! pierwazy radca stanu, je­
nerał Wiktor Rodnguez, którago pierwszym eaynea 
bjlo pozamykanie asynków w mieieia. Powołano 
i n y  gabinet do rządu, a 18 października weszły do 
miasta wojska Castra. Tak niby skończyła się rewo­
lucja w Wenezueli, ais tylko aniby*, bo nie porozu­
miała aif między sobą partja jenerała Hernandssa i 
Mochiśei i grozi aows niebezpieczeństwo, łe obie 
paruje wezmą się tsraz za bary. Wenezuela weszła 
wiąc znowu w arą rewolucyjną, bo jestto ju ł trze­
cia rewolucja od marca 1898 r. Ale Europa mole 
spać mimo tego spokojnie, tylko... nieohaj kapitaliści 
nie spekulują na tamtejsze walory...

KROMKA.
Pamiętajmy • gimnazjum w Cieszynie!

DJarjurc Iwawwi
P i ą t e k  14 listopada.
Teatr hr. Skarbka; .Damski sakwastrator*, 

krotochwila. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (2 4 ) . Jana od Krzyża. — 
Wiahod słońca o godsinia T '.uiaut 27, zacićd
0 gtdziuia 4 minut 8.

Na podstawie rozprawy, odbytej w dniu 21 
b. m. wakutek skargi z 11 listopada 1899 u. I. 
16184 po myśli g 19 ust. pras., prostuje się no­
tatkę umieazczoną w nrze 309 ,  Dziennika pol­
skiego* pod napisem : .Szczerość*.

Nieprawdą jest, jakoby w sprawie mowy dra 
Byka odbyło się zgromadzenis tow. ,S yon*; prawdą 
jeat natomiaat, łe zgromadzenie, do którego ona 
notatka aię odnosi, zwołane zostało przez s ą s i a ■ 
d u j ą c e  z tow. .Syon* towarzyatwo żydowskich 
subjektów handlowych ,lyri*.

Nieprawdą jaat, jakobym ja niłej podpisany na 
poitawiony wnioaek. aby drowi Bykowi wyrazić po­
gardę, powiedział: . P o c o  u c h w a l a ć  p o g a r d ę  
j a k i e m u ś  t a m  d r o w i  B y k o w i ,  co on  n a s  
i n t a r e i u j e .  — W y s t a r c z y  z a pr  ot  e i  to wad,  
ł a  j a k i ś  t a m  dr .  B y k  ś m i a ł  p r z e m a w i a ć  
b e z  m a n d a t u  i m i e n i e m  c a ł e g o  i y d o -  
s t wa * .  — Prawdą jeat natomiast, łe ja ostrzega­
łem zgromadaenie przed użyciem w rezolucji wjra- 
łeń ośobiścia drowi Bykowi ubliżających i radziłem 
zaprzestać na uchwaleniu rzeczowe uzasadnionego 
protestu.

Wobec tego tał nieprawdą jest, jakoby na owem 
zgromadzeniu uchwala o treści w , Dsiennik*, pol­
skim* podanej, zapadła. Dr. Markus Braude, 
prezaa tow. ,Syon" m. p.

Pogotowie rtraży pożarnej wzywano onegdaj 
dwa razy, obydwa jednak wypadki były na szazęście 
nie grośna i nie spowodowały strat znaczniejszyoh. 
Pisrwszy wypadek ognia zdarzył się w trzeciorzę­
dnym łydowskim hotalu Guttmana, gdzie pożar 
powstał wakutek wypadnięcia cagly z komina, eo 
poeiągnęlo za zobą zapalenie sufitu, — a drugi w 
□owobudującej się realności przy ulicy Bernsteina 1. 
10. W drugim tym wypadku ogień wybuchł przy 
wypalaniu komina, który zbyt rozpalono. Straż po­
żarna w obu rasach działała z wielką sprawnością i 
zlokalizowała, oraz atłumita pożary bardzo szybko.

Kradzież w lwów. magazynach kolejowych 
przy ul. Dojazdowej popełniono onegdajssej nocy. 
Złodziej na szczęście został czemś spłoszony, czemu 
zawdzięczać należy, że s rata wynosi tylko kilkadzie­
siąt zł. Dyrekcja kolei, przypuszczając, ża rzezimieszek 
jeazete wróci, poleciła zmienić wszystkie zamki w ma- 
gazynaoh. Za sprawcą, którym prawdopodobnie jest 
jeden z wydalonych niedawno dozorców, zarządzono 
energiczne poszukiwania.

W Związku naukowo literackim odbędzie się 
dziś odczyt dra Gustawa Piotrowskiego: , 0  moci-
stycznej filozofji Haeckla*.

Konferencja wszystkich marszałków krajowych
1 namiestników odbędzie się w przyszłym tygodniu 
we wtorek w Wiedniu. Kesfereucję tę zwołało mi­
nisterstwo akarbu. Radca sekcyjny p. Jorkasch Koch 
będzie jej przewodniczył, a radca dworu Bernstzky 
przadłoły referat. Ministerstwo skarbu rai ierza — 
jak donoszą Narodni L isty — przekazać króle­
stwom i krajom do podziału jedną dziesiątą część 
s dochodu, jaki da podatek od apirytutu. Plan ten, 
do którego dał inicjatywę dr. Biliński, a popierał go 
dr. Kaizl, ma więc wejść teraz w życie. Miniiter- 
stwo akarbu spodziewa się także, łe uczestnicy kon- 
-erancji uczynią rozmaite wnioski, dążące do ulżenia 
ciężarów krajom.

Projekt budżetu Wydziału krajowego na rok 
przyszły został ju ł ułołoay. Z ważniejizych pozycyj 
wyeoszą ogólne wydatki 9 ,949.947 zł., dochody 
zaś 2,543.177 sl. Wydatki preliminowane więc są 
o 2 ,640.000 zł. wyżej, niż w r. bieżącym, dochody 
zaś o 487.000 zł. niżej

Zwierzą Rząśnik żydowski Schefern z po­
wodu błahostki, śle naostrzonego noża, wpadł w ta­
ką dziką, zwierzęcą wściekłość, łe targnął się na 
życia swago pomocnika Gazdona, który popełnił to 
małe przewinienie. Rozjuszonego z trudnością oder­
wano od ofiary. Ale i tak zapóśno. Gazdon ma 
piarś przebitą nożem rząśnickim. Lekarze szpitala 
powszechnego, dokąd przewieziony został przez po­
gotowie stacji ratunkowej, powątpiewają czy nieszczę­
śliwego uda się utrzymać przy życiu.

Łuna, rozciągająca się długim, złowrogim bla­
skiem za południowo-zachodnią częścią miasta, więc 
mniej więcej za parkiem Kilińskiego i rogatką stryj- 
ską — zaniepokoił* wczoraj Lwowian około gedz 
7 wieczorem. Tłumy ucięły  dążyć w stronę, nad 
którą krwawiła się luna, ale przekonawszy się nie­
bawem, ża pożar daleko, zadowoliły się obserwowa­
niem widowiska z wyżyn wzgórza atryjskiego. Zrazu 
myślano, że się palą ubudowania zakładu obłąka­
nych w Kulparkowie i to było przyczyną wielkiego 
zaniepokojenia. Niebawem jednak przyszła wiadomość 
do pogotownia lwowskiej straży pożarnej, że pali aię 
w Żubrzy, w majątku gminy Lwowa, dzierżawionym 
przez p. Stomfesto.

Na miajsee wypadku podążył natychmiait jeden 
tren lwowekiej straży, pod dowództwem oficjała p. 
Z ł o t o w s k i a g o .  Pogotowie to zastało na miejscu 
sytuację taką : paliły się dworskie szopy, zapełnione 
zbożem i część domu mieszkalnego, a ponadto za­
grożone były stajnie. Energicznej akcji straży pożar­
nej udało aię niebawem zlokalizować pożar do tago 
atopnia, ża spaliły się tylko szopy, a dom mieszkal­
ny, po zerwaniu płonącego dachu, został uratowany. 
Za względu, że szopy zapełnione były zbiorem, stra­
ty aą dość znaczne, zwłaazcu, że budynki były bar- 
dao nisko asekurowane. Ogień, o ile się zdaje, byt

podłożony. Podejrzywają, że iprawcą podpalenia jest 
parobek, wydąlony niedawno ze służby.

Polska SodaliCja akademicka założoną została 
w Wiedniu. Moderatorem zoatal ks. Władysław Je- 
żewicz, prefektem p. Władysław A. Smolen. Do 
wydziału weszli p p .: Rudolf Kozłowski, Jan Neu- 
hauB, Zygmunt Niwicki i Marjan Walter. Lokal to 
warzystwa : I. Rennweg 5 a.

Godne naśladowania. Dzis wydarzył się u nas 
fakt, godny zanotowania. P. Karol Ssyferth, syn 
właściciela znanej firmy księgarskiej Seyfarth 
i Czajkowski, ukończywszy studja prawnicze i od­
bywszy kilkoletnią służbę polityczną przy starostwach 
galicyjskich, wyrzekł się dobrowolnie dalszej, być 
może świstnej, karjery urzędniczej, ażeby poświęcić 
się zawodowi, w którym ojciec jego od lat wielu 
z pożytkiem dla kraju pracuje. Z dniem dzisiejszym 
stał się wspólnikiem firmy.

Obecnie, gdy cała inteligentna, uniwersytecko 
wykształcona młodzież uważa dla siebie wprost za 
ubliżenie, schodzić poniżej koijery biurokratycznej i 
wstydzi się zajmować handlem, za.ługuje krok p. 
Karola Seyfartha bezwarunkowo na podniesienie. 
Być może, iż jsgo przykład skruszy lody fałszywej 
ambicji w sercach naazej inteligentnej młodzieży.

Najstarsza dama dworu wiedeńskiego br. 
Gabrjela t . Andrian Warburg zmarła onegdaj w e  
Wiedniu w 85 roku życia. Była ona najstarszą da­
mą orderu krzyła gwieździstego (1841), a przeby­
wała na dworze arc. Albrechta, a następnie Marji 
Teresy, księżniczki Wttrtemberskiej.

Straszne morderstwo. Z Poznania donoszą, 
że córka robotnika tamtejszego Wojciechowskiego, 
zamordowała podczas sprzeczki swoją własną matkę. 
Aresztowana wypiera się jednak stanowczo zarzuco­
nego jej czynu.

Wybory. OJ komitetu wyborczego dla zseho- 
dniej Gałieji otrzymujemy następująca pism o: Gdy
na ijeśdzie delegatów w dniu 21 bm nie przyszło 
do porozumienia w sprawie pastawiaaia . spólsrgo 
kandydata na poiła do rady państwa z kurji miait 
Nowy Sącz Biała-Wialiaaka, przeto komitet centralny 
wybtrezy na posiedzeniu, odbytem w dniu dzisiej­
szym, w myśl § 5 instrukcji dla mężów zaufania, 
przystąpił do pcstawieiia kandydatury. W głosowa­
niu komitat oświadczył eię za kandydaturą dra Wil­
helma B i n d e r a i zaleca waaystkim, aby za tą kan­
dydaturą solidarnie głosować zschciali.

Ślub arcyks. Stefnajl z hr. Lsnya., odbędzie 
eię w czasie najbliższym. Wnoszą to stąd, że 16 
letnia córka arcyksiężnej, Elżbieta, została w dsi-ń 
■wych imienin, dekretem cesarskim, uznaua za peł­
noletnią. Z tej okazji cdby! się u arcyks. Stefanji 
obiad i bal. Ochmistrzem dworu arayki. Elżbiety 
zostanie hr. Chołoniewski.

Stan zdrowia ki. areybiskupa Stablewskiego 
— jak donoai K urjtr pommński — znsossia si« 
polepszył.

Sądy przemysłowe we Lwowie i Krakowie
zostały utworzona na mocy rozporządzenia minister­
stwa sprawiedliwości. Sąd krakowski wchodzi w ży­
cie z dniem 1 lutego przyszłego roku i obejmuje 
swoją kompetencją okręgi sądów powiatowych : Kra­
ków i Podgórze. Liczbę ławników ( Beisiłset) ozna­
czono na 124, zastępeów na 76. Ławnicy wybrani 
zostaną z następujących grup : grupa I : przemysł że­
lazny, metalowy i maszynowy : grupa I I : przemysł 
ceramiczny i budowlany; grupa III: przemysł kra­
wiecki i m odniarsli; grupa IV : przemyił skórzany, 
przędzalnia, przemysł chemiczny, tapi araki, kauczu­
kowy oraz graficzny; grupa V : przemysł spożywczy, 
szynkarski, przemysł dla służby osobistej i przemysł 
komunikacyjny, z wyjątkiem kolei i żeglugi parowej. 
W tych pięciu grupach uatanawia ustawa po 20 
ławników i 12 zastępców i 4 ławników przy sądzie 
apelacyjnym ; w grupie VI, która obejmuje handel, 
będzie 24 ławników i 16 zastępców i 8 ławników 
przy sądzie apelacyjnym.

Wyrok prasowy. Otrzymujemy naitępujące pi­
smo : W Imieniu Jego Caiarskisj Mości 1 C. k. Sąd 
krajowy dla spraw karnych we Lwowie orzekł na 
mocy §§. 489 i 493 p. k. i §. 37 ust. pras., że 
treść artykułu umieizczonego w nr. 318 czasopisma 
Dziennik Polski z dnia 16 listopada 1899 pod 
napisem .Jaitem* zawiera znamiona występku z g. 
300 u. k., a zatem usprawiedliwioną jast zarządzo­
na prses c. k. prokuratora rsądawsgn konfiskata te 
go czasopisma- Wskutek tej uehwtły wzbronione 
jeat dalsze rozpowszechnienie tego artykułu, a za­
brany nakład ma być rniizazony. Lwów, dnia 18 
listopada 1899*.

'  Przsaiw temu wyrazów, wnieśliśmy o d w o ­
ł a n i a ,

Czy to możabne ? Znany organ wiedeński 
Deutsehes Yolksblatt, zawiera w nrze 3919 z 21 
bm. następującą korespondencją aa Lwowa:

,Jak wiadomo, żydowako-liberalne pismo Sło­
wo Polskie zostało założone i było utrzymywane 
i  f u n d u s z ó w ,  z a b r a n y c h  i  Ka s y  o e z c i ę -  
d n o ś e i .  Ze strony teraźniejszego zarządu Kaey 
wdrożono przeciw temu pismu pozow sądowy o 
232.000 zł., które w księgach firmy Wo l a k i  i 
O d r i y w o l a k i ,  jako Słowo Polskie figuruje. 
Otóż, aby  u c h y l i ć  a i ę  od  z a p ł a c e n i a  t e j  
k w o t y ,  wydawcy tego pisma wpadli na pomysł, 
już niejednokrotnie z powodzeniem praktykowany: 
postanowili mianowicie — od Nowtgo Roku po­
cząwszy — p o z o r n i e  z a m k n ą ć  wydawnictwo 
Stówa Polskiego, a natomiast zaoząć wydawać:
, NOWO Słowo Polskie*... Zauważyć tu jtucze 
trzeba, że to pismo ma czalo sławić werdykt lwowskich 
przysięgłyoh w proceeie Kaay oszczędności, jako 
t r y u m f  s p r a wi e d l i wo ś c i  i zapowiadać, że teraz, 
po protasia, zamieści ezarsg artykułów, w których 
udowodni, o ile ten proces oznacza .postęp* i , uzdro­
wienie stosunków publicznych* i czego można się 
zeń nauezyć. Ten c y n i z m  żydowsko-liberalnego 
organu doprowadza zaprawdę najspokojniejsze umy­
sły de gorącego oburzenia*.

Tyle korespondent wiedeńskiego pisma, który 
widocznie zarejestrował krążącą istotnie po Lwowia 
pogłoskę o lamiarzonem przedzierzgnięciu się Słowa 
Polskiego w t Nowe Słowo Polskie*. Do tej po­
głoski nio przywiązujemy jednak wiary, z tej prostej 
przyczyny, że  co  p r z e d  l a t y  k i l k u n a s t u  
u d a ł o  a i ę  w K r a k o w i e  z p r y w a t n y m  w ie­
r z y c i e l o m ,  to chyba n ie  p ó j d z i e  t a k  ł a t w o  
we Lwowie z Kasą oizczędnośei, która bez tego ma 
i mieć będzie jeizcza m i l j o n o w a  straty na into- 
raaach naftowo-dziennikarskieh swej byłej dyrekcji...

Nawe stronnictwo ruskie — jak donosi Bm 
stan — organizuje aię we Lwowie. Na azela stron­
nictwa tego atanąć m ają: Romańczuk, prof, Gru- 
szowaki, dr. Franko, dr. Eug. Oleśnicki, dr. Wt. 
Ochrymowicz, dr. Eug. Lewicki. itd. Program no­
wego stronnictwa — o ile przypuszazają według po­
głosek— wyklucza z góry wszelką konsolidację z mo- 
skalofilami. Stronnutwo nowa nio będzie się łączyć 
z radykałami w guśaie Pawlika, Trylowskiago, Da-

nitowisza, a także z t. zw. Barwińszezykami. Trudno 
z góry przesądzać działalności nowej paitji — 8 mej 
z rzędu, — ale zdaje aię, że działalność ta skończy 
aię — na ułożeniu programu,..

Zima W górach. W Skolszezyśnie jeszcze do 
10 bm. kopali ludzie kartofle i zwozili zboże z poia. 
Reszta niewykopanych kartofli pozostanie w ziemi 
przez zimę, bo śniegi leżą już na 10 centymetrów 
wysoko.

Karambol kolejowy. Na dworcu w Mfirztu- 
schlag zderzyły się onegdaj dwa pociągi ciężarowe 
z powodu zajęcia wsaystkieh torów praei inne wozy. 
Wiele wagonów zostało zdruzgotany eh, ale a perso­
nelu kolejowego nikt nie doznał szwanku. Jak wiel- 
kiem jsst na tej staeji zatamowanie ruchu, ilustruje 
najlepiej fakt, że jtdon lor pomięday Mflrzauichlag 
a L a'gen^aug  musiał być od 14 dai zamknięty, 
ponieważ na całej tej przestrzeni stoją pociągi cię­
żarowe.

---sfgSBesasasfr-
Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy­

dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bozaty dział literaci;'., 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać p* ms- 
ra t070v.’ie Dsiennika Polskiego pocenie z n i :  n a j 
40 et. ( wr a z  r p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Repertoar teatralay. Teatr br. Skarbka. Dziś w 
piątek .Damski sekwestrator'; w sobotą popoł. o go­
dzinie pól dc 4, .Tamten*, sztuka w 6 aktach, Józefa 
Maskofla; w sobotę wieczorem o godzinie pół do 8 ,N e- 
tt.pen‘ , opera komiczna.

* Tuwarz. mlłaśnlkiw aoeay, które w tak krótkim 
czasie zyskało sobie zasłużoną sympatję naszej publiczno­
ści daje dnia 26 b. m. przedostatnie przedstawienie w 
tym sezonie na dochód wdów i sierót pozostających pod 
opieką To /arzystwa św. Salomei. Odegraną zostanie po 
raz pierwszy we Lwowie .Anonimy*, znakomite farsa 
franenska w 3 aktach z repertnaru teatrów rządowych 
w Warszawie, grana obecnie i  wielkiem powodzeniem 
w Krakowie. Zdaje się, że i tym razem potrafią znako­
mici .Miłośnicy* ściągnąć ttnmy publiczności, gdyż tak 
grą swoją jak i pełnem precyzji wykonaniem, zapełnia na 
to zasłngnją. Nio mniejszą jest to zasłngą reżysert Tow. 
zaszczytnie znanego artysty dramatycznego p. Jana No­
wackiego. Szczelnie więc zapełniona sala .Sokoła* będzie 
najlepszą zacnętą do ich dalszej pracy i dobrym uczyn­
kiem, bc przysparzając dochodu Towarzystwu, wspomoże 
bez zaopatrzenia i bez środków d j życia pezostające 
wdowy i sieroty.

Bilety wcześniej pe cenie: krzesła w pierwszych 4 
rządach 1 zŁ w następnych 60 ct. nabyć można w dro- 
gnerji p. Pilarskiego, ulica Akademicka 3 i w cukierni p. 
Bieniedzaieg), ulica arola Ludwika.

* Katolickie Stowarzyszenia robotników .Jedność* 
i .Przyjaźń*, urządza w niedzielę dnia 26 listopada b. r. 
w lokaln własnym uliea Piesza 1. 1, .Uroczysty wieetór* 
kn uczczeniu 68 rocznicy powstania polskiego z roku 
1830/1. Początek o godz. 7 wieczorem.

Trójka hultajska.
Sprawa okradzenia wozu poeziowe -o we Lwo­

wie, która ze względu na okazane w niej zuchwal­
stwo zainteresowała żywo publiczność, a polieję 
lwowską od prawie dwóch tygodni trzyma w na­
prężeniu — ma się ku końcowi.

Wczoraj zaarestowano trzeciego z trójki hultaj­
skiej i jak się zdaje ostatniego, który do tej kra 
dzieży przyłożył rękę.

Nazywa on się Piotr Zlomkiewici i jsst bratem 
ciotecznym aresztowanego, zaraz po wykryciu kradzie­
ży, przez p. komisarza Kropaczka, Jana Stecia.

Podejrzenie na Piotra Złom. padło wskutek 
zeznań Kuśnierza, który po znalezieniu w jego po­
mieszkaniu csęści łupu, porzucił system zaprzeczenia 
wszystkiemu. Zaznał on mianowicie między innymi 
szczegółami, że prócz niego i Jana Stecia, Drala udział 
w kradzieży jeszcze trzecia osoba, a to jakiś .Piotr*. 
Kim ten .Piotr* jest i jakie jego nazwisko Kuśnierz 
nie wyjaśnił, albo naprawdę niemcgąc na te pytania 
odpowiedzieć, albo pragnąc aalwować swego soju­
sznika w nadziei, że on mu się za to kiedyś od­
wdzięczy. Krzyżowe pytania organów śledczych, 
mozolne, cierpliwe badania, nie przyniosły pożądane­
go rezultatu. —- Pytanie : Kim właściwie jest ów
tajemniczy .Piotr*, pozostało bez odpowiedzi. Do­
wiedziano się tylko, łe on był tym, który Kuśnie­
rzowi dal kluc; do wozu i który radził, aby napaść 
na wóz strzeżony przez wośnego Teibeleza, a to 
i  t go powodu, że Teibeles jaat człowiekiem starym, 
schorowanym, więc w służbie niebardzo baeznym, 
co ułatwiałoDy popełnianie kradzieży Kuśnierz przy­
party do muru zeznał nawet otwareie, że on wraz 
ze Steciem był wykonawcą napadu, a .Piotr* tym, 
który plan zamachu we wszystkich szczegółach ułożył 
i przygotował, — ale jak aię ów tajemniczy herszt 
nazywa — pozostało tajemnicą.

Policja stola więc wciąż wobec zagadki i gdyby 
nie bojaśliwa nerwowość sprawcy, nigdyby go nie 
wyśledzono. Ale ilodziaj sam się zdradsit - gdy Ku 
śnierza aresztowane, nie wiedząc, łe jego nazwiska 
i rysopisu uie wyjawił wspólnik, rzezimieszek prze­
raził aię i zbiegł ze Lwowa. Ta ucieczka odsłoniła 
jego .incagnito*.

Policja, robiąc wssystko możliwe, aby trzeciego 
■prawcę pochwycić, dowiedziała się między innemi, 
że od czasu aresztowania Kuśnierza nie przychodzi
de służby pocztowej pocztyljon Zlomkiewici i że 
on, ciem dotąd nie wiedziano, jest bratem uwię­
zionego Jana Stecia. To było aż nazbyt wymowną 
wskazówką, kto jest trzecim sprawcą. Roapoczęto 
więc pozznkiwania za Piotrem Złom., a że nie 
ulegało wątpliwości, po daremnem szukaniu we 
Lwowie, iż on zbiegł, rozesłano więc za nim listy 
gończe do wszystkieh posterunków tandannerj:.

Akcja żandarmerji okazała się skuteczną. V/eso- 
raj rano otrzymała lwowska dyrekcja policji tele­
gram z Lubaczowa, że tam przychwycono człowieka, 
którego rysopis zgadza się z nadesłanym rysopisem 
Piotr*. Wiecsorem, gdy zapowiedziany przez 
żandarmerję lubaczowską człowiek przybył do Lwo­
wa pod Btcsowną eskortą, okazało się, że jest on
w istocie szukanym Piotrem.

Przyaresztowanego, przy którym znalesiono tyl­
ko 84 zł. prs słuchał natychmiast kom. Łysakowski 
w obecności nadkomisarza Kreinera i komisarzy Kro­
peczka i Rożalowskiego. Piotr przyznaje, że
brał udział w kradzieży, ale twierdzi, że oprócz zna­
lezionych przy nim 84 zł., nie posiada z kradzieży 
już nic, bo całą część łupu, jaką przy podziale z 
bratem i Kuśniersem otrzymał, albo zgubił, albo mu 
ona przez kogoś została ukradzioną. Rozumie się,
łe  to ostatnie zeznanie nie zasługuje całkiem na 
wiarę, nie wyklucza ono jednak nadziei, że Piotr 
Złom. zdecyduje się niebawem wyjawić, gdzie ukrył 
pieniądze.

Ita tt i  Irackie i artn\nm
Teatr. PP. G. Sylvaine i L. Artus, autorowie 

granej wczoraj trzyaktowej farsy pt. .Damski eekwe- 
strator* me należą do bardzc wybrednych pisarzy i 
nie reflektują na wybredną publiczność; obraz ich 
to bynajmniej nie piórkowa delikatna robota, ale

płótno zamaiowane grubo nałożonemi farbami, Kro­
tochwila ta, nosząca w oryginale tytuł La Cullote 
ma wszelkie wady i zalety francuskich robót tego 
rodzaju: mało sensu, wiele doskonałych epizodów, 
żadnej konaekwcncji, ale pełno życia i ruchu, które 
widzowi nie dają braku związku logicznego zbyt u 
czuć, nie wiele soli atyckiej — natomiaBt bardzo 
wiele pieprzu, co pnw da nie zawsze w najlepszym 
gatunku 1 Autorom chodzi wyłącznie o śmiech: aże­
by go wywołać nie pogardzają żadnym środkiem, 
nawet niespodzianą kąpielą, nawet .goizką* wodą. 
Pomimo, a może właśnie dla tych drastycznych 
środku w cel swój osięgają i publiczność (nb. z wy 
kluczeniem młodszego pokolenia!) bawi się wyśmie­
nicie. Salwy śmiechu następują jedna po drugiej, 
widz powtarza sobie raz po raz .cóż to za kapitał 
ae głupstwo * i śmieje się dalej. Najzabawniejszym 
jest akt drugi, a i .epilog* choć wcale drastyczny, 
nie jest bez humoru.

Farsa wyszli, wczoraj na naszej scenie dosko­
nale zarówno dzięki dobremu tłumaczeniu p. J. 
Pieniążka, który znacznie złagodził dosadność niektó 
rych wyrażeń, jako też dzięki doskonałej, a dyskre­
tnej grze naszych artystów. Trzeba znać oryginał, 
przekład i widzieć rzecz na scenie, ażeby to należy­
cie ocenić. Nieporównany kwartet stanowili pp : 
C z a p l i ń s k a  i G o s t y ń s k a ,  tudzież p p .: F e l d ­
m a n  i W o s t r o w s k i .  Była to gra wprost kon­
certowa, pełna życia, temperamentu i delikatności, 
która potrafiła zatrzeć wszelkie trywialności autorów
— jak to już powiedzieliśmy — niezbyt wybrednych. 
Pomniejsze role odegrali dobrze p p .: Kliszewski, 
Kwistkiewicz i Jaworeti, tudzież pp.: Ogińska i Ry­
bicka Reżyseria zasługuje na uznanie — a wyUa- 
ws, zwłaszcza w akcie drugim, była nadzwyczajnie
— jak zresztą zawsze — staranną. Licznie zebrana 
publiczność bawiła się wybornie, zwłaszcza zaś w 
czasie drugiego aktu, który wywoływał oieustsonie 
wybuchy śmiechu. Sądząc po przyjęciu .Sekwestrs- 
tora* prze: premierową publiczność, można mu ro. 
kować niemała powodzenie.

Izba sądowa.
r.WOW 22 listopada. 

(Finansista b wcsarnej giełdy).
Rozprawę nie przyniosła ciekawych psychologi­

cznie lub jurydycznie momentów i zakończyła się ska­
zaniem B e r i a c h a  B a r t l a  s.a trzy lsta eiężkkgo 
więzienia, obostrzonego postem raz na tydzień.

Lw ów  22 listopada.
(Tragedja małżeńska e hotelu krakowskiego).

Po przerwie podsądny opowiada dslej, jak to 
jego chora żona lezala u pp. Domiczków i że wów- 
czes w czasie leczenia nigdy nie nazwala go .swym 
mordercą*. Ten wymysł zrodził się w jej głowie 
dopiero za podszeptom ojca.

Przewodniczący zadaje teraz Mieczkowskiemu 
cały szereg pytań, dotyczących głównie nowych 
szczegółów, które podsądny obecnie podaje, a któ­
rych podczas rozprawy pierwszej nie przytaczał.

Mieczkowski odpowisdając na każde, dodaje 
wciąż, że .był dla swej żony zawaze jak najlep­
szym mężem, a ona tymczaiem była tak rafinowaną, 
iż nikt pojęcia nie ma o tern*. Wciąż także groziła 
mu, że mu coś takiego zrobi, co go do kryminału 
zaprowadzi.

P r e k . : A czemu pan służbę prosił tok gorą­
co, aby o wypadku nic nikomu nie mówiła ?

O s k. (niechętnie) - Ażeby się nie kompro­
mitować...

Odpowiadając na dalsze pytania prokuratora, 
podsądny czyni tak niechętnie w stronę jego miny 
i geita, iż to budzi ogromną weiolość. Przer . bar­
dzo ostro upomina podsądrtgo. ażeby aię wobec 
trybunału przyzwoicie zachowywał.

Mieczkowski zeznaje dalej, te  .żony swej nigdy 
— nigdy nie bił, ale wciąż ją tylko ealowal po rę­
kach i nogach*.

Dr. T e n n e r : Jaki rei miała pańska tona
skacząc z drugiege piętra?

P o d s ą d n y :  A skądże ja mam to wiedzieć?
Dr. T e n n e r : Tak, ale pan twierdzi, żo ona

chciała pana przez to pogrążyć w proces kryminal­
ny... Idźmy dalej — w czyjej głowie wyłoniła się 
myśl upeinoletnienia żony?

O s k . : W mojej własnej...
Dr T e n . :  Po to, aby od niej wymódz m e ­

czecie się pretensyj majątkowych do pana...
Os k . :  Nieprawda...
Dr. T e n . : A czy to także dowód pizywiąia-

nia do żony, gdyś pan raz, gdy szła ulicą z p. H. 
plunął jej w twarz publicznie?...

Osk.  (ociągając się): Plunąłem, ale... w bok
kolo niej.

Dr. T e n .: A co to za stryczek posiał jej pan
w liście?

O s k . :  To do pana nie należy. (Wesołość).
P r  ze w.: Ja pana raz jeszcze ostro upomi­

nam, abyś aię pan zachowywał przyzwoi ie. Do pa 
na należy odpowiadać na pytania pana obrońcy.

O s k . :  Ja jestem chory na serce, więc nie
wiem, co mówię.

P r z e w .: Jeśli pan chory, niecb pan wniesie
o odroczenie rozprawy, a my zadecydujemy.

Po tej scysji podsądny oświadcza na pytanie dr. 
Tennera gotowość złożenia na rzaez tony do depo­
zytu kwoty 10.000 i ’.

Nb tern przewodniczący odracza roaprawę do 
jutra na godzinę 9 rano.

LWÓW 93 liatopada.
W  dniu dziaiejtzym rozprawa przeniósł* aię do 

wielkiej sali rozpraw. Publiczności sporo. Ma nastą­
pić przesłuchanie Mieczkowskiej. Obrońca oskarżo­
nego, dr. Goldhammer, postawił wniosek, ażeby jej 
nie ztprzysięgrć. Trybunał prsyebylił eię do tego 
żądania i Mieczkowska zeznaje niezaprzysięiona. Mó­
wi bardzo rozważnie, spokojni-' i miarowo, głosem 
przygnębionym i przyciszonym. Ubrana jest w su­
knię granatową angielską i tego koloru kapelusik 
zgrabny i zdobny fsntazyjnem piórkiem. Twarz dro­
bna, nie pozbawiona rysów, ale mocno chorowita, 
blada, teka, jaką mają oiohy nerwowe, nieledwie 
histeryczne. Z ust jej trybunał dowiaduje się o ca­
łej tej historji po ras drugi, ale już w iunem 
oświetleniu.

Według niej, pożycie ich małżeńskie było tylko 
dlatego takie okropne, łe  mąż był niemożliwie ską­
py. Robił jej awantury o każde polano, e każdy 
cent, chciał mieć z niej gospodynię, któraby aau ro­
biła sz trzy tługi Wisczuis go potem truła ta myśl. 
że musiał loiyć n* jej kurarję. W trakcie tej ku­
racji była wciąż w drodcc. (o jechała do ojca, to 
do Franzenshadu, tu do Krakowa, a wreizeia do 
Lwowa. Mąż ras jej towarzysz;), taras potom pa- 
rzucoł, to znów wracał Mówili wciąż o isparacji. 
Jednego dnia eię godzili, drugiego skakali sobia do 
oczu, trzeciego spisywali warunki separacji. Miecz­
kowski wiecznie ją gnębił, aby się zrzekła preteniji

pieniężnych do niego, a gdy czaaem w dobrym hu­
morze coś obiecywał, to była to zawile bardzo ską­
pa kweta. Tak zeszło do dnia 1 lutego 1898 roku. 
Odtąd do dnia kataatrofy bawili wciąż we Lwowie. 
Nadszedł krytyczny dzień 8 lutego. Byl wieciśr, go 
dzinn 7. Oboje mieli wyjść razem. Przed chwilą 
Dyla między nimi jedna a tych strasznych awantur, 
które ją  poibawily równowagi i naauwały najokro­
pniejsze myśli. Straciła juz waia’ką nadsieję wydo­
stania godziwym sposobem od męłi dla siabie ali­
mentacji. Gdy tak wychodziła z .num eru*, jak bły­
skawica przyszła jej myśl symulowania przed nieubła­
ganym tyranem samobójatwa. Ledwie miała czas 
do jej wykonania zdjąć rotundę, kapelusz i usiąść 
na niezbyt wysokiaj barjsrze żelaznej balkonu, prze­
wiesiwszy nogi na drugą stronę, nadszedł on. Zoba­
czywszy ją w taj ptzyeji, przystanął na chwilę, ro­
zejrzał się wokoło, r  potem szybko przystąpił, objął 
ją wpół, odjął jaj rękę od barjery żtlasnej i pchnął 
w dół.

Zanim miała czas się zorjantować upadła na 
eoś twardego. Gdy otworzyła oczy znajdowała aię na 
galerji pierwszego piętra. W jaki sposób znalazła aię 
tam, a nie na bruku kamiennym, nie przypomina 
eobie. Wie tylko tyle, ża (padając uazapiła aię na 
eekundę czegoś twardego. Mogła to być deska, 
grzyma lub eoś podobnego.

Gdy otworzyła oczy, itali nad nią dwaj aludzy 
hotelowi, za chwilę zjawił się i Mieczkowski. W pra­
wem ramieniu uczuwala dotkliwy ból. Otworzyła 
usta i jednym tchem wyrzuciła gwałtownie i na ca­
ły głos te dwa słowa: .T o mąt*. Wskazywała nie­
mi zaraz w pierwszej chwili sprawcę katastrofy

Gdy ją niesiono aa górę, dwa te słowa ,to  
mąż* powtarzała wciąż jakby maohinalnia Ułożono 
ją na łóżku, mąż odprawił sługusów, potem zaciął 
ją zaklinać na wssystke, żeby nigdy nie powiedziała 
nikamu. łe on ją itrąeił. Obiecywał jaj aa to cały 
majątek. Chora i znękana obiecała milcieć. Potem 
przebyła kurację u pp. Domiczków, ala dawny sto­
sunek nienawistny między nimi pewrócił. Mieczkow­
ski ani myślał jaj zapewnić jakąś alimentacją

Wówczas to ojciec jaj oburzony tam wssyat 
kiem zrobił do prokuratorji doniesienie Mieczkowski 
dowiedziawszy się o tam , poazął ją jeeicza gwał­
towniej prześladować i robił jej nawet gwałtowna 
icany aa miejscach publi eznyeh jak w cukierni i na 
ulioy.

Tak przedstawia całą rzeaz Mieczkowska i w tym
też sensie odpowiada aa srereg pytań, która jej za­
daje przewodniczący. Utrzymuje uporczywie , iż 
zawsze dążyła z mężem do zgody, wisyitkich zai 
zajęć i awantur złym duchem był tylko Mieczkowski. 
Przecie bez ładnego powodu zrobił jej i wówezas 
dnia 8 lutego, zanim wyszła a num.rn, aby symulo­
wać samobójstwo, okropną scenę, gdzie ją kolanami 
praydusił do ziemi i byłby w straszliwy sposób abit, 
gayby krzykiem gwałtownym nie uwolniła się a je­
go kleszczów.

Cc do samej katastrofy, ta Damiętc b irdio do­
brze jej szczegóły, choć , wiiyatko odbywała się bły­
skawicznie*.

O godzinie 1 przewodniczący zarządza przerwę.

GosDoMio, mmn\ i M i i .
— WlGdSÓ 23 listopada (G iełd, tbeiowai. 

Pszenica l a  jeaind od zł. — do — na wiosnę 
od zł. 8 20 do 8 ’21 ; żyto aa lesień od zł. —• — 
da na wiosnę od sl. 6*80 do 6 '8 1 ; kukuro-
dza Ha październik od z ł .  do — •— , na
listopad *>d zł. — do —-— , na maj-czerwiec 
1900 r. od sł. 5 ‘21 do 5 22 ; owies na 
jesień oii z!. — ■— do — *— , na wiosnę 1900 r. 
•d zł. 5 41 do 5 '4 2 ; rzc-puK na sierpień-
wrzesień od zł, 1 1 8 5  do 11'95, ua styczeń- 
luty 1900 r. a>\ ;ł. — •— do — ’— ; olej
kszty na styczań-kwiecień 1900 r. cć zł 39 50 
dc 33 '50  Tsjtttaneja spokojna.

llidapifóZt 23 listopad*. [Gisłda »boś< - 
(W). Fsmk-.- as kwiecień 1900 r. od zł. 8 02 
do 8 03, na wrzesień 1900 r. od z). 8 08 do 
8 '1 0 ; żyto na kwiecień 1900 r. od zł. 6 50 do 
6 '5 ł ;  rwie:., kwiecień 1900 r. od zł. 5 '08 
do 5 '1 0 ; kt'ku?yd*B a i  maj r. 1900 od zł.
4 93 do 4 9 4 ; rzepak na nerpień 1900 r. od 
1 1 8 0  io 1 1 9 0  Oferty sa pszenicę mierne.
Chęć kucną stsbn. Tendencja lepsze.

— Sprawozdanie targowa ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

T a r g  l w o w i k i  22 liitopada. Spęd średni. 
Płacono za woły tuczne od 28 do 31 sl. za 100 
klg. żywej wagi

Ceny w rześni miejikiaj, tylne od 60 — 56 ct., 
przednie od 46 do 48 ct. za kilo.

T a r g p r a i k i  20 liitO D ad a . Spęd 608 sztuk 
wołów, między tymi 322 situk galicyjskich. Płacona 
za galicyjikie woły średnie od 3? do 36 zł., za 
krowy od 24 do 29 zł.; za b u h a ja  od 31 do 
86 zł. z* 100 kilo żywej wagi

Targ dobry.
— Wiedeń 28 liitopada. (Giełda towaro. 

wa.) Cukier surowy od zł. 1 9 —  do — • —. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska zl. 4 9 ‘35. Ten­
dencja silna. Spirytus nie zmieniony zł. 19 60.

Wojna w Transwaalu,
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Londyn 23 listopada. Dzienniki ogłaszają 
depeszę z C apstadtu  i  doniesieniem, Łe wskutek 
interw encji przywódcy Boerów  H o fraay en , który 
pragnie rychłego zakończenie wojny, udał się 
m inister robó t publicznych Sauar do A lival- 
north , aby nakłonić tam tejszych swoich przyja­
ciół politycznych do biernago zachowania aię, 
a zarazem  spow odow ać skoncentrow anych tam  
Boerów, aby poczynili kroki dla uzyskania za­
wieszenia broni.

D’Urbao 23 listopada. .B iu ro  R eutera* do­
nosi, że Niamcy oeiadli w okręgu G reptow n 
wezwani zostali przez kom endanta Boerów  do 
złożenia przysięgi w ierności nc rzecz T ransw alu , 
a gdyny je j złożyć nie chcieli, do opuszczenia 
■wyeh fa"m w przeciągu tygodnia. Niemcy pro­
sili o c zr i do nam ysłu, po upływie zaś tego 
term inu jednom yślnie uchwalili odpaówić złoże­
nia przysięgi i wysłali do kom endanta Boerów 
pasto ra  z zawiadomieniem, że dobrow olnie farm  
nie opuszcza, a raczej pozabijać się dadzą.

Londyn 23 listopada. .B iu ro  R eutera* do­
nosi : Jenerał Joubert w ostaniem  swojem  sp ra­
wozdaniu donosi, że odciął angielskim wojskom  
zupełnie odw rót do E stcourt, a m ianowicie za­
pędził ich w kierunku do rzeki Tugela.

Pratorjh 23 listopada W edla pryw atnych 
w iadom ości nadeszłych tu taj obaw iają się o- 
gólnego pow stania Holenderskich farm erów  w 
Na talu.

słuiy do przyrządzenia znakomitych zup, sosów, legumin, pudingów i t. p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany.
„Quflker O ats66 jest w szędzie do nabycia.
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Bada państwa.
— N. W . Tagblatt donosi, jakoby p. J a ­

w o r s k i e m u  oświadczył cesarz, iż jest ze sta ­
now iska Kola polskiego zupełnie zadowolony i 
że Polacy, jako wierni poddani, rozum ieją się 
z nim . Na razie — rzeki — możliwy jest tylko 
gabinet urzędniczy. Koalicyjny rząd możliwym 
jest dopiero po uspokojeniu się um ysłów .

— Do N . fr. Pretse donoszą z kół parla­
m entarnych : Czesi sto ją na stanow isku auł aut, 
— albo h r. C l a r y  i K i n d i n g e r  w najbliż­
szych dniach ustąp ią , albo oni podnoszą ob­
strukcję. Czesi wskazują na  to , że praw ica już 
nie istnieje, a naw et porządek dzienny nie jest 
przez praw icę uchw alony, tylko przez przełożo­
nych klubów. Czesi byliby zadowoleni, gdyby 
h r. Glar> ustąpił, a jego miejsce zajął p. Mer- 
weldt lub m argrab ia  B atquehem .

— N. W. Tagblatt donosi, że k lub chrze- 
ścjańsko-slow iański przyrzekł Czechom zupełną 
solidarność. T en  sam dziennik pod)je  w iado­
m ość, że opozycyjna frakcja Kola polskiego od­
dala się do dyspozycji Czechom. — Rozumie 
się, że ta  wiadomość jest już z góry m ylną, 
bo w Kole polskiem na zew nątrz żadnej frakcji 
nie m a. .

(Telegramy .Dziennika Polskiego*).
Wiedeń 23 listopada. U zupełniając podane 

w am  wczoraj w  krótkości spraw ozdanie z wczo­
rajszego posiedzenia h by , przytaczam  w obszer- 
niejszem streszczeniu mowę ks. Stojalowskiego 
i opis scen, k tóre się działy podczas tego prze­
m ówienia.

K». S . o i a l  o w s k i przem aw iając przeciw 
wnioskowi o oskarżenie oświadcza, że nie chce 
h r. T huna bronić, mu9i jednak przyznać, że 
były prem ier nył zmuszony posługiwać się p a ­
rag ra f i m 14. W ogóle całe przesilenie w A u ■ 
strji pow stało z tego powodu, że nie hołduje 
się naturalnej zasadzie .su u m  cuique*. T rzeba 
każdem u indyw iduum  i każdem u narodow i od­
dać, co m u się należy.

Prezydent wzywte mówcę, aby trzym ał się 
ściśle przedm iotu obrad . P . Stojalowski ośw iad­
cza dalej, że głosować będzie przeciw oskarże­
niu  T huna, gdyż całe to oskarżenie, z k tór m 
partja  liberalna w ystępuje, jest tylko dem on­
s tra c ją ; sami wnioskodawcy w dem onstrację tę 
nie wierzą, a zresztą właśnie p artja  liberalna 
jest m atką §. 14-go.

Na jakąś uwagę Daszyńskiego, Stojalow ski 
odpow iada, że socjalistów poważnie traktow ać 
nie m ożna. Na dal9zą uwagę Daszyńskiego, woła 
Stojrdow ski: Pieniądze, k tóre ja otrzym ałem , 
były zawsze jeszcze lepsze od tych, któreście 
wy dostali z Berlina. Do Daszyńskiego zw rócony: 
Jeśli pan będziesz grubjtm inem , to powiem  pa­
nu , skąd ś pan dostał pieniądze — i wymienił 
nazwisko Kłosowskiego, byłego kasjera m iej­
skiego w Krakowie.

D a s z y ń s k i :  Indyw iduum  tak brudne, jak 
Stojalow ski, nie pow inno tu  wogóle wystę­
pować.

Pow staje wrzaw a. P rezydent dzwoni i prosi 
o spokój. Stoj&łowski dalej zwrócony do socja­
listów, pow iada: Kto z w as i liberałów  jest 
czysty, niech rzuci pierwszy kam ieniem  na ga­
binet T huna. — (W ielka wesołość u socjalistów, 
-dychać w ołania: Oho, teraz już do biblji sięgaj.

Między Daszyńskim z jednej, & S tojało- 
wskim i Szajerem  z drugiej s trony  gw ałtow na 
w ym iana 9łów nie ustaje. Daszyński zarzuca 
S tojałow skiem u, ze od chłopów zabierał pie­
niądze na  złoty kielich. Jestto  proste oszuki­
wanie ludzi.

Stojalowski woła w zburzony: Jesteś pan 
w iaroicm cą, nikczem nikiem ! Trzy razyś krzy­
wo p rzysięgał! Jesteś denuncjantem  i szpiegiem !

W iceprezydent L u  p u l  ciągle dzwoni, 
mimo to hałas trw a dalej. Prezydent Fuchs 
obejm uje przewodnictwo.

S t o j a l o w s k i  do p rezyden ta : O bejm u- 
je9z pan przewodnictwo, aby się Kołu polskiemu 
przypodobać i m uie odebrać głos.

P r e z y d e n t  odpiera tę insynuację i prosi 
mówcę, aby nie odpow iadał na wykrzyki,

S t o j a l o w s k i  do prezyden ta ; To pana 
nic nie obchodzi.

P rezydent przyw ołuje go do porządku.
S t o j a l o w s k i  wywodzi w dalszym ciągu, 

że i dlatego nie chce bronić T huna, gdyż on 
zaprow adził stan  w yjątkow y w Galicji. Nastę­
pnie przechodzi do rozporządzeń językowych, 
których zniesienie nazywa krzyw dą dla Cze­
chów. Mówca zawsze pochw alał te rozporzą­
dzenia.

D a s z y ń s k i :  To czemuż pan nie zaskar­
żysz Clary’ego P

S t o j a l o w s k i  do D aszyńskiego: P an  
chcesz as m  zostać m inistrem  1 (O grom na we­
sołość.)

S t o j a l o w s k i  polemizuje jeszcze z libe­
rałam i i pow iada, że stronnictw o jego nigdy 
nie będzie orało udziału w obstrukcji, lecz jak 
przedtem , tak  i ter z pozostanie w uczciwej ale 
stanowczej opozycji przeciw rządow i. Gdy w re­
szcie m ów ca zw racając 9*ę znowu do socjali­
stów , nazwał ich stronnictw em  nikczemnem, 
prezydent odebrał m u głos.

S t o j a l o w s k i  do prezydenia: W ybiałeś 
się pan zapó iao , bo ja  właśnie skończyłem.

Następnie zabrał głos p. Franciszek H o f -  
m m n .

W  mowie swej zajm ow ał się szczególnie 
spraw ą upaństw ow ienia czeskiego gim nazjum  
pryw atnego w Opawie i zakończył tw ierdze 
niem, że oskarżenie hr. T h u n a  jest zupełnie 
uspraw iedliw ione

N astępnie dyskusię zam knięto, przeciw 
tem u glosowali tylko Czesi. Jako ostatn i m ówca 
przeciw w niossom  oskarżającym  zabrał glos 
Młodoczech poseł H o r z i c a  i odpierał zarzut 
czyniony Czechom, jakoby byli największym i 
nieprzyjaciółm i arm ji. Om awiał dalej spraw ę 
gim nazjum  czeskiego w O paw ie; przeciw tem u 
gim nazjum  prow adzono niegodną kampai-ję. 
Na Szląsku panow ał dor.chczas zawsze silny 
uboczny rząd sejm u, w którym  Niemcy m ają 
większość. H r. T hu n  zam ierzał wdrożyć poro­
zum ienie pomiędzy Czechami i Niemcami i 
był zupełnie objektyw ny, czego o h r. Clarym 
powiedzieć nie m ożna.

Poseł Horzica oświadcza dalej, że ubiegłej 
niedzieli na zgrom adzeniu naczelników gm .n 
czeskich, objawiło się tak  powszechne oburzenie, 
że m ówca sam  był tern zdumiony. N aród czeski 
gotów  jest wszystko poświęcić dla swego ho­

noru . Mówca kończy słow am i: ,M y w walce 
zginiemy chyba, jeśli n iem a Boga i praw a na 
ziemi*. (Huczne oklaski i b raw a u  Czechów).

Z kolei przem aw iał socjalista S c h r a m ­
in e l ,  jako jeneralny  m ówca pro. Zastrzegł się 
przeciwko zarzutow i, jakoby socjaliści oskarże­
nia T h u n a  nie b rali na serjo. Mówca krytykuje 
obłudne zachow anie się MIodoc echów w sp ra ­
wie §. 14, przypom ina powołanie policji do izby, 
zw raca się następnie przeciw Polakom , których 
czyni rów nież odpow iedzialnym i za nadużycia 
popełnione przez T huna , oświadcza, że jedynym  
sposobem  uporządkow ania stosunków  w Au strji 
jest zaprow adzenie powszechnego, rów nego i bez­
pośredniego p raw a glosowania i rozwiązanie 
parlam entu . Dalej atakuje posd  Schram m el 
stronnictw o chrześcjańsko -  socjalne, polemizuje 
ze Stoj&łowskim i kończy prośbą do całej izby, 
aby glosując za wnioskam i oskarżającym i, dala 
dow ód, że strzeże swych praw . (Oklaski u so­
cjalistów).

Z kolei nastąp ił szereg sprostow ań fak ty ­
cznych, odnoszących się do spraw y gim nazjum  
czeskiego w Opawie, a w  których glos zabierali 
posłowie S I a r n a ,  B y k  i F ranc. H o  f  m a n n .  
Ponieważ wnioskodawcy zrzekli się głosu, przy­
stąpiono du głosowania. Na wniosek socjalisty 
B e r  n e r  a odbyło się, nad  pierwszym  wnio­
skiem oskarżającym , glosowanie im ienne. W nio­
sek ten postaw iony orzez posłów H ofm ana- 
W cllenhofa i towarzyscy, a żądający w ybrania 
kom isji, k tóraby się m iała zająć oskarżeniem  
gabinetu h r. T h u n a  za nadużycie § 14 — o d ­
r z u c o n o  171 glosami, przeciw 128. Za w nio­
skiem głosow ali: niem iecka p a rtja  postępow a, 
niemieckie stronnictw o ludow e, cbrześcjańsko- 
socjalni, szenererowcy, socjaliści, wolne zjedno­
czenie niemieckie i polscy ludowcy — przeciw 
wnioskowi glosow ali: K ol) polskie, Czesi, Sło­
weńcy, katolicka p artja  Indowa, ezeska szlachta 
konserw atyw na, centrum  i grupa stojało wsczy- 
ków. Nieobecni byli członkowie w iernokonsty- 
tucyjnej wielkiej własności i Włosi.

Inne wnioski oskarżające h r. T h u n a  r ó ­
wnież odrzucono w zwykłem gło9uwaniu. Na 
tern posiedzenie zam knięto, następne odbędzie 
sie dziś o godzinie 1 1 V* w południe.

W śród zgłoszonych dziś wniosków i in ter- 
pelacyj znajdują się jeszcze n as tęp u jące : In ter­
pelacja p. S c h  1 e9 id  g e r  a z pow odu udziele­
nia o rderu  żelaznej korony Franciszkow i H ard t- 
m uthow i, k tóre to odznaczenie m a stać w związku 
z transakcją, w drożoną celem objęcia walczące­
go z deficytem pism a Wiene>' Mig. Zeitung 
przez akcyjne wiedeńskie tow arzystw o Wiener 
Zeitung Gesellschaft w którem  H ard tm uth  jest 
członkiem rady zawiadowczej.

Posłowie P e s s l e r  i tow. zgłosi!' wniosek, 
aby język niemiecki uznano jako wyłączny ję ­
zyk parlam entarny.

Posłowie K u b i k  i S c b a j e r  interpelują 
z pow odu złego obchodzenia się z żołnierzami 
pizy  100 pułku piechoty podczas tegorocznych 
m anew rów  w Białej.

Po9eł K r e m p a  interpeluje w spraw ie kon­
kurencji budowniczej w Ropczycach,

P. S z p o n d e r  i tow. interpelują z po­
wodu praktyk konfiskacyjnych w Krakowie.

Pp. S z a j e r  i S t o j a l o w s k i  z pow odu 
praktyk w ybercych w Nowosielcach.

P. K o z ł o w s k i  w spraw ie wydania usta­
wy eksproprjacyjnej dla rejonów  fortyfika­
cyjnych.

P. K u b i k  i to warz. wnieśli interpelację 
w sprawie upaństw ow ienia gim nazjum  polskiego 
w Cieszynie.

Wiedeń 23 listopada. Dziś p rted  posiedze­
niem , pre j ajum  izby poselskiej było na ogól­
nych audjencjaeh u cesarza. Przyjęcie było 
życzliwe. Cesarz wyraził zadowolenie z pono­
wnego w yboru prezydenta Fuchsa i w iceprezy­
denta  Lupula i przyznał, że żądanie, jakie speł­
nić m ają, jest bardzo trudne. Również cesarz 
wyraził zadowolenie z tego, że rokow ania de- 
putacyj kwotowych doprowadzilyjjdo skutku i te  
kw ota ustaloną została do r. 1910.

Posiedzenie dzisiejsze izby posłów rozpo­
częło się o godzinie 3 kw adranse na 12 (kw adr, 
na 1 cz. Iw.). Młodoczech D o 1 e ż a 1 zabrał 
głos w kwestji form alnej i zaznaczywszy, te  
postawił wniosek naęły celem liczebnego skon­
statow ania stosunków  narodowościowych przy 
spisie ludności w r. 1900, zażądał, aby zaraz 
przed przystąpieuiem  do porządku dziennego 
udzielono m u głosu ala uzasadnienia nagłości 
tego wniosku.

P r e z y d e n t  oświadczył, że istotnie wnio­
sek p. D oliżala znajduje się na pierwszem  
miejscu pomiędzy w nioskam i nagłym i, wobec 
czego w nioskodawcy udziela głosu dla poparcia 
nagłości jego wniosku.

W obec tego p. D o  l e ż a ł  zabrał glos i wy­
raził przedewszystkiem ubolewanie, że nie u trzy­
m ała się jego propozycja, aby w ybrać now ą 
kom isję adm inistracyjną, którejby między inne- 
mi przekazano wszystkie wnioski, odnoszące się 
do spisu ludności Dalej m ów ca wykazywał ko­
nieczność skonstatow ania przy spisie w roku 
p rzy sJy m  liczebnego stosunku poszczególnych 
narodowości.

P . Doleżal m ówi dalej i jak  zapew niają, 
jeszcze mówić będzie godzinę.

Wiedeń 23 listopada. P . Doleżal mówił 
przeszło dwie i pól godz ny, zakończył dopiero 
po godz. trzeciej. W yliczał w porządku alfabe­
tycznym  wszystkie miejscowości w Czechach od 
Aus ig począwszy i om awiał szczegółowo zaj­
ścia przy ostatn im  spisie ludności w każdej 
z tych miejscowości z osobna. Gdy wreszcie 
Doleżal skończył, zabrał glos Młodoczech S i -  
l e u y ,  również do nagłości tego wniosku. Jak 
słychać i Sileny zamierza mówić przez kilka 
godz-n. (Godz. 4  posiedzenie trw a dalej i jak  
krążą między posłam i pogłoski, trw ać będzie 
m eże do późnej nocy.)

Wiedeń 23 listopada. O bstrukcja więc w ca­
łej pe łn i, obstrukcja sp o k o jn a , nie napastliw a, 
nie drażniąca, lecz m im o to pewna i bardzo 
niebezpieczna.

Po Dulażalu przem aw iał o nagłości wniosku 
p. S  i 1 e n y i przez godzinę, następnie pp. Zitnik 
i Horzica, a wszyscy o nagłości w niosku p . 
Doleżala. O godz. & m a być posiedzenie prze­
rw ane, a więc izba nie przystąpi naw et do 
pierwszego punktu porządku dziennego.

W  parlam encie w skutek tego stanow iska 
Czechów krążyć poczęły najrozm aitsze pogłoski. 
Opow iadają, iż prezydent izb] dr. F u c h s  po­
wołany został znów do cesarza. Czesi spokoje 
ni i pewni oczekują rezultatu .

Nie ulega w ątpliwości, że jeżeli obstrukcja 
dalej tym  trybem  pójdzie i jeżeli h r. Clary te ­
raz prez koronę nie zostanie odw ołany, to n a ­
stąpi to wtedy, gdy będzie już po riew czasie 
i gdy jego następca będzie już m usiał rządzić 
przy pom ocy § 14.

Wlndeń 23 listopada. H r. Clary i dr. Knic- 
ziołucki powrócili z Budapesztu.

Wiedeń 23 listopnda. Klub czeski ogłasza 
oświadczenie, w którem  ze względu na zajśda 
na Morawie potępia kategorycznie wszelkie bez 
w yjątku gw ałty i upom ina gorąco ludność, aby 
nie S‘hodzila z drogi legalnej.

Wiedeń 23 listopada. W  kolach parlam en­
tarnych utrzym ują, że rząd m a zam iar przecią­
gnąć obrady izby poselskiej, z k ró tką przerw ą 
ńa święta Bożego Narodzenia, aż do końca m ar­
ca, w skutek czego, sejm y krajow e obradow ać 
będą dopiero w aietniu i m aju. Czy sejmy zwo­
łane będą na kró tką sesję przed Nowym R o­
kiem, aby uchwalić prow izorium  budżetowe, 
dotychczas jeszcze nie postanow iono. Sesja de- 
Iegacyj wspólnych będzie zapewne trw sla do 
końca stycznia.

Wiedeń 23 listopada. Kom isja śledcza dla 
zbadania zajse na  M orawach i w Graslitz ukon­
stytuow ała 9ię wczoraj, w ybierając przew odni­
czącym posła P a r i s h a  i uchwaliła wezwać 
rząd, aby cały dotyczący tych spraw  m aterja ł 
' rz  llożył komisji i wysłał na następne jej po­
siedzenie zastępcę swego.

Budapeezt 23 listopada. Porozum ienie ohu 
subhom itetów  d e p u t a c y j  k w o t o w y c h  
obejm uje następujące p u nk ty :

1. Kwotę ustanaw ia się na la t 10, po­
cząwszy od 1 stycznia 1900 roku. 2 Na czas 
trw an ia  wspólności clowej dochody z cel, po 
potrąceniu  kosztów adm inistracji, używ ane będą 
na  pokrycie w ydatków  wspólnych 3  Do po­
krycia reszty w ydatków  w spólnych przyczynia 
się A u9trja kw otą 65 6 #/01 W ęgry kwotą 
3 4 ‘4 0/o* Z dniem  wejścia w życie niniejszej 
um ow y, traci moc obow iązującą a rt. XIV. z 
roku 1872 o praecipuum, przypadąjącem  na Po. 
graniczę wojskowe.

W ęgierska deputacja kw otow a odbyła po­
siedzenie, na którem  zatwierdziła um ow ę sub- 
knm itetów . Obecny na posiedzeniu prezydent 
m inistrów  Szell wyraził zadow olenie z dojścia 
do skutku um ow y. Spraw ozdanie deputacji przed­
łożone będzie sejmowi węgierskiem u na  posie­
dzeniu dzisiejszem.

Wiedeń 23 listopada. N. W. Tagbl. dowia­
duje się, iż poseł Zahuda po wczorajszej mowie 
Stojalowskiego wystąpił z klubu Stojalowczyków.

Wiedeń 23 listopada. Przewodniczący w au- 
strjackiej radzie gabinetowej h r. Clary i k iero­
wnik m inisterstw a skarbu dr. Kuiazrolucki, po­
wrócili do W iednia.

Wiedeń 23 listopada. Kom isja budżetow a 
uchwaliła W9zy9tkie wnioski, dotyczące uregulo­
wania bytu auskultantów  i prak tykantów  sądo­
wych, przekazać do referatu  w pełnej izbie po­
słowi drowi W itoldowi Lewickiemu. W tej sp ra­
wie toczą się jeszcze pertrak tacje  pomiędzy m i­
nisterstw em  skarbu, a m inisterstw em  spraw ie­
dliwości.

Wiedeń 23 listopada. K om itet wykonawczy 
praw icy obradow ał nad  prow izorjum  budżeto- 
wem. Mylnem jest doniesienie dzienniaów  cze­
skich, jakoby kom itet uchwalił glosować za jedno- 
miesięcznem prow izorjum  budżetowem . Uchwala 
w tej mierze nie zapadła, poruszono tylko myśl 
uchw alenia prow izorjum  jednom iesięcznego.

Sytuacja.
Wiedeń 23 listopada.

(Telefonem.)
O sytuacji, bardzo naprężonej m ogę podać 

tylko wiązankę wiadomości, zaczerpniętych od 
naszych przyjaciół Czechów, wiadomości, no­
szących w znacznej m ierze piętno tendencyjno­
ści. Pr-edew szystkiem  k o resp o id en t Narodnich 
Listów zakom unikow ał m i niektóre uchwały ko­
m itetu wykonawczego praw icy, k tóre atoli wy­
dają mi się zgoła niepraw dopodobne. Ponieważ 
kom itat wykonawczy prawicy nie wydal kom u­
nikatu, przeto inform acje o u hw alach, na po­
siedzeń u kom itetu  zapadłych, pochod ą  od p  i -  

elów czeskich. Tw ierdzą oni. że k o m i t e t  wy­
konawczy praw icy uchwaM j e d n o g ł o ś n i e  
g l o s o w a ć  w i z b i e  p r z e c i w  k w o c i e ,  
ustalonej w Peszcie na po9ied .eniu rb u  subko- 
m itetów  kwotowych, na podstaw ie referatu  p. 
Jaworskiego, który referat ten objąi w zastęp­
stwie chorego p, Beera.

Dalej opow iadają, że posłowie czescy w ko­
mitecie wykonawczym zapowiedzieli, iż p r z e ­
s z k a d z a ć  b ę d ą  u c h w a l e n i u  k a ż d e g o  
b e z  w y j ą t k u  p r z e d ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o  
i zażądali dla siebie zupełnej pod tym  wzglę­
dem  swobody. Polacy i katolickie stronnictw o 
ludow e oświadczyli, iż g l o s o w a ć  b ę d ą  z a  
p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e m ,  atoli już przy 
pierwszem  czytaniu w y r a ż ą  i z ą d o w i  j a s n o  
s w ą  n i e u f n o ś ć .

Najbardziej hazardow na jest w iadomość 
przesiana z W iednia do Narodnich Listów , j a ­
koby d y m  i 9 j a  h r. C l a r y  e g  o b y l a j * u ż  
r z e c z ą  p o s t a n o w i o n ą ,  a n a s t ę p c ą  jje g o  
m i a ł  z o s t a ć  hr, A n d r z e j  P o t o c k i .

Dzienniki czeskie podadzą jn tro  szczegóły 
o audjencji pp. Pavszego i B ułata u  cesarza. 
Owóż według tych inform acyj, cesarz przyjąwszy 
na audjencji posła Por3sego, przedstaw ił mu 
sw oją wolę co do uchw alenia najważniejszych 
przedłużeń rządowych przed Nowym Rokiem  i 
zapytał go o jego zdanio o sytuacji w ew nę­
trznej. P. P e r s z e  prosił cesarza o pozwolenie 
przedstaw ienia jasno sytuacji, a otrzymawszy 
zezwolenie, rzeki, iż zdaniem  jego, zamięszanie 
wew nętrzne wyw ołane zostało przez zniesienie 
rozporządzeń językowych, bez żadnej za nie re­
kom pensaty na rzecz Czechów.

W skutek tego można było z góry przew i­
dzieć, że osoba h r. Claryego stała się nieprze­
bytą przeszkodą dla norm alnej pracy i zapro ­
w adzenia porządku w Izbie. O możliwości roz­
bicia praw icy nie m a mowy, gdyż Polacy, Cze­
si i Słoweńcy ściśle są spojeni w obronie ró ­
w noupraw nienia wszystkich narodów .

Cesarz zapewnił, że rząd nie myśli o roz­
biciu prawicy, a następnie dw ukrotnie zwrócił 
się eto p. Povszef*o z żądaniem , aby posłowie 
jego slronnitcw a użyli swego wpływu na Cze­
chów we w spólnym  interesie m onarchji.

Z p. B u ł a t e m  rozm aw iał cesarz po wło­
sku, gdyż p. Bułat nie tęgo włada językiem

niemieckim. Cesarz m ówił z nim  o tern sam em , 
co z p. Povszem , a p. Bułat rów nież ośw iad­
czył, że jedynie zniesienie bez kom pensaty dla 
Czechów, rozporządzeń językowych zagm atwało
sytna'-'!,'.

Tyle wiadomości z obozu czeskiego. Zre­
sztą nic mi nie wiadom o. W szystko zależy od 
stanow iska, jakie zajm ą Czesi. Już ten fakt, iż 
z klubu mlodoczeskiego nie w«9zio dotąd hasło 
do obstrukcji, daje nadzieję, że uda się Czechom, 
których silnie popiera szlachta konserw atyw na, 
usunąć h r. C lary’ego.

M i m  i m o d i
„Dziennika Folskiega".
Z sejmu węgierski ago 

Budapeszt 23 listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejm u węgierskiego prezydent m ini­
strów  Szell odczytał odręczne pismo cesarskie, 
zwołujące delegacje na 30 b. m. do W iednia. 
W ybór delegacji węgierskiej wyznaczono na po­
niedziałek. Przy końcu posiedzenia Szeli zdał 
spraw ę z um ow y, zaw artej z deputacją  kw oto­
wą austrjacką. Na skrajnej lewicy w ołano: ,T o  
zdrada ojczyzny!* Na prośbę Szella spraw o­
zdanie to, w raz z aotyczącem i wykazami i ta ­
belami, przekazane zoatalo komisji finansowej. 

Spiskowcy przed trybunałem stanu.
Pary! *3 listopada. T rybunał stanu  ukoń­

czył przesłuchiwanie oskarżonych. W niosek o pro­
wizoryczne wypuszczenie na wolność oskario - 
nega Dubues trybunał odrzucił na tajnem  p o ­
siedzeniu.

Wybory.
BrzeŻany 23 listopada. Zgromadzenie wybor­

ców i komitet wyborczy tutejszy uchwaliły po wy­
słuchaniu mowy kandydackiej, jednogłośnie popierać 
kandydaturę dra Ludwika Ć w i k l i ń s k i e g o  na 
posła do rady państwa z m ast Brzeżany-Tarnopol, 
jako jedynie odpowiednią. W imieniu komitetu Ma- 
rynowski. Br. Garlicki.

Wiedeń 23 listopada. Wobec doniesienia nie­
których pism, jakoby zamierzone było penisjorowame 
wszystkich oficerów, którzy w roku bieżącym koń­
czą 40 rok służby lub 60-ty rok życia, Pelitische 
Corr. upoważnioną i ostała do stwierdzenia, że wia­
domość ta jest zupełnie bezpodstawna.

Wiedeń 23 listopada. Wint! Ztg ogłasza: Ce­
sarz nadal woźnemu sądowemu Józefowi Goralowi 
w Myślenicach, przy sposobności jego przejścia w 
stan stałego spoczynku, srebrny kr.yż zasługi.

Wiesbaden 23 listopada. Bawiący tu na ku 
racji łandrat Iffland z Poznania, znaleziony został na 
ulicy zLmordowany pchnięciem nota rzeźnickiego w 
serce. Ponieważ przy trupie inaleuono 1400 bp arek 
w gotóvce i kosztowności, przeto przypuizczają s i 
mobójstwo.

Flume 23 listopada. Od 36 godzin iroży się 
tu straszliwy .bora*. Ukazywanie się na ulicy po- 
ląezone jest z niebezpieczeństwem życia. Wiele oiób 
poranionych a ruch w przystani w większej części 
zastanowiony. Wstrzymano także pociągi kolejowe, 
które przybyły ze znacznem opóźnieniem. W górach 
wielka śnieżyca.

Bem o 23 listopada. W Palkowicach niejaka 
Joanna Wolny zamordowała iwsgc męża. Zbrodniar- 
kę aresztowano.

P0pa 23 listopada. Podporucznik 17 p. huza­
rów spadł tak nieszczęśliwie z konia, że zmarł na­
tychmiast.

Paryż 23 listopada. Clemenceau ogłasza w 
Aurorę, że Esterhazy nadesłał m u list. w k tó ­
rym  pow iada, łe  się musi zemścić na jenerałach 
za to, że go opuścili. Ertcrh&zy postawił do 
dyspozycji Glomenceau cały szereg listów, m o­
cno kom prom itujących jenerałów  francuskich. 
Clemenceau oświadcza, że na  ów list E s trrh a - 
zy’«go nie odpowiedział.

Kraków 28 listopada. Wczoraj odbyły się tu 
dwa zgromadzenia, mianowicie wyborców chrześcjań- 
skioh w redakcji t Micteci anina', drugie w hotelu 
Kleina, katolicko-narodowego stowarzyszenia. Pierw­
sze zgromadzenie uchwaliło wysiać delegatów pp. 
Szufę i Zaraebowicza na wiec rękodzielników do 
Lwowa, który odbyć się ma 8 grudnia. Nh drugiem 
przewodniczył zastępca prezesa Stróżyński. Pref. dr. 
Włodzimierz Gzerkawiki mówił o aytuacj. politycznej 
potępiając stanowisko, zajęte przez Gtas i Słowo 
Polskie, a oświadczając aię za stanowiskiem, jakie 
u ją ł post! Kozłowski w radne państwa. Uchwalono 
rezolucję, wyrażającą uznanie Kozłowskiemu i tym, 
którzy go popierają i wybrano deputację, złożoną z 
trzech członków, która uda się do Wiednia, aby 
Kozłowskiemu uchwaloną rezolucję wręezyć. Nastę­
pnie docent dr. Reztworowiki mówił o potrzebie 
rewizji § 14.

Et. dr Banduriki mówił o święceniu niedzieli, 
prsyezem uchwalono domagać zię zamykania izyn- 
ków od soboty wieczorem, przez całą niedzielę i 
zwołać wielzi wiec w sprawie święcenia niedzieli. 
Wreszcie prol. CzerkawskL postawił razolucję w spra­
wie reformy statutu gminnego miasta Krakowa. Re- 
aolucja domaga się podwyższenie ogólnej liczhy 
członków rady de stu w ten sposób, aby 20 man­
datów otrzymała inteligencja, 40 aby przypadło wszy­
stkim opłacającym podatki bezpośrednie według po­
działu na dzielnice i 40 n:-. kurję powszechną, ró­
wnież z podziałem na dzielnice.

Wiedeń 23 listopada. Przed tutejszym sądem 
rozpoczęła aię wczoraj rozprawa przeciwko ks. Lu­
dwice Koburskiej o zapłacenia 400.000 franków ju­
bilerowi paryskiemu za klejnoty, które wziął na Jaj 
rachunek i za jej zezwoleniem rotmistrz Mattaiich- 
KegLrich i zaitawił częścią w Londynie częścią w 
Paryżu. Rozprawa została odroczoną dla akonstato 
wania rozmaitych okoliczności.

WledOÓ 23 liitopada. Cesarz odwiedzi' dziś 
przjdpołudniem hr. Trani i zabawił u niej przeszło 
godzinę.

Cearrz edebrał dziś przedpołudniem w obecno­
ści hr. Gołuchowiziego przysięgę od nowo miano­
wanych tajnyoh radców. Między innymi złożyli przy- 
sięgę jako tajni radcy: szef ickeji w ministerstwie 
■karbu br. Jorkasoh Koch i prezydent wyższego są­
du krajowego w Krakowie Gzyszezan.

Londyn 23 listopada. Lord Salisbury zaeho- 
rowa. na influencę i nie może zajmować się spra­
wami pącatwa.

OSTATNIE WMMMlŚGi I ROZMAITOŚCI.
Wypadek na kolei. Dyrekcja kolei państwo­

wych donosi nan> pod datą 23 bm. co następuje 
i Wczorajszy pociąg towarowy nr. 377 odabodtący 
aa Stanisławowa ku Gzerniowcom wieczorem o g.

9 1/*, wyjechał ze stacji pomimo, iż dlań zwrotnica 
nie była jeszcze ustawioną, a sygnał wyjazdowy 
wskazywał wzbroniony wyjazd i pomimo, że ze 
atrony personelu stacyjnego dawano sygnały zatrzy­
mania. Jadąc zamiast głównym torem , pobocznym, 
ślepym, rozwalił ziemny stożek zamykający tor, przy- 
czem lokomotywa wylolaila się i zarówao ona, jak 
6 wagonów towarowych sjatały nieznacznie uszko­
dzone. Z peraonalu nikt nie poniósł szwanku. Na 
ruch pociągów wypadek ten pozosiał bez wpływu. 
Winę ponosi kilka oaóli*.

Pod kołami pociągu z Chabówki do Zakopa­
nego nz przestrzeni między Poroninem a Olczą 
znalazł śmierć 60 letni góral Jan Kwiateczek. Nie­
szczęśliwy był głuchym i nie słyszał sygnałów ostrze­
gających, maszynista zaś, który właśnie wyjejhal 
z przekopu, me mógł wstrzymać pociągu.

Sprawa ustąpienia wojska z Wawelu pestę- 
puje raźno naprzód dzięki energi małczatka kraj. 
hr. Stan. Badeniego. Ostatnia bytność marszałka w 
Krazowie miała ten skutek, żo zostały omówione 
w ogólnych zarysach warunki, pod jakimi wojsko 
Wai i ; opuści. Ostateczne unormowanie tyeh wa­
runków nastąpi na konferencji, która niebawem od­
będzie się we Wiedniu między reprezentantami woj­
ska a marszałkiem Badenim i radcą Wereizezyń- 
■kim.

Wfadomosoi giełdowe.
Wiedeń 28 listopada. 

(fr.) Zbliżające się ultimo zmusza spekulantów 
do rezerwy, jakkolwiek rodziby oni już taraz zainau­
gurować haussę w akcjach bankowych. Gc aię je­
dnak odwlecze, to nie ueiecze. Zdaniem sfer speku­
lacyjnych akcje bankowe muszr niebawem pójść w 
górę, gdyż skutkiem wysokiej stopy procentowej te­
goroczne dochody wezyitkich banków będą znacznie 
większe- niż w normalnych warunkach. Do rezerwy 
skłaniała takie ta okoliezność, że z giełd zaehodaio- 
europajszieL nadchodziły dziś mniej pomyślne donie­
sienia, a giałda berlińska zamknięta była z powodu 
uroczystego święta protestanckiego (t. z. Buntag). 
Ministerstwo finansów zawiadomiło właśnie bank 
auatro-węgieriki, że bez względn na znaną uchwalę 
komisji dla kontroli długów państwowych, zdeponuje 
w banku złota w 20 koronówkach za 10 miljonów 
zł., a w zan n za nie weźmie irobro potrzebne do 
wybicia mon^t pięciokoronowych. A zatem dalszo 
akcja zmierzająca do regulacji waluty nir dozna 
zwłoki Sytuacja banku auitro-węgierskiego w ciągu 
ostatniego tygodnia znacznie się poprawiła, gdyż su­
my inkasowane przoz bank są eodzień przeciętnie 
o ‘/i miljona większe od tum wypłacanych. Trzeba 
jednał liczyć aię z tam, że grudzień z reguły od­
ciąga ogromne zapasy gotowki z banku.

Wleoen 23 listopada. Zamknięcie giełdy ; u u 8 min. 40 
Akcji, s-i/jtr. Zak?. kredyt 371’—, Akej: węg, ZakS. kred. 
374 60, Akcje Anglobanko 149 76. Akcje Unionbankc 
80R-—, Akcjo Laonderoaaku 286-76, Akcje Bankyereinn 
27126, Akcje Bodencredii 461-—, Akcje gau Bank hipo- 
i'eczneo« 872 Akcje kol. państo 828—, Akcje sole- 
poledniiiw?; 70-20, Akcje tramwajowe — —, Akęj6 roi:
Tlkałlinl Oiio on i  b.i: Pi»K -r* AlłłÓft knlpEłbetbal 249 80, aicj* koi. Północi r  — •—, Akcje kole. 
Csemiuwieck:cv —-—, Akcie alpiny 276-— Akcje Rimr. 
taranji 823 —, Akc> pragsuogo Tow. żol. 1246-—, 

Akija fabryki brom ldO”—, Akcjr tureckie tytoniów, 
182-—, Oblif. węe. indem. 98-40, Renta majowa 99-65, 
A ihtr. renta koronowa 99-90. Węg. rent: koronowa 
96 06, 56 1. listv Tow. kred. nei_. 92-—, 4*/,listy Hanke 
krtj. 95-50, 4‘/,‘> listy Banko kraj. 5^-40, 4e/, listy 
Banks hipet 92-80, 4łł /*/o Bsakn nipot. 98-—,
6 •/. !isj| Banku hipot 110-—. i ”/, Uac o Wig. propinac. 
96-20, 4‘/, Osi. pot. kraj. z r. 1893 98-76, 4•/, Potyczka 
m. Lwowa 92'60. bosy tureckie 68-—, Marki 69-—, 
£ ?fclc 127-*/,.

fYj&Aeciiftii do Lwowa.
dnia 28 listopada 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Osłan z Koziny. D. J. 
a  Łączkowski zs Złoczowa. D. Kmicikiewicz ze Staniała - 
w o w l . J. Dietz ż Pragi. J. uamborg z Wiednie. A. 
Hoffmann z Żurowa. J. Wierzchleyski z Kahorowa. J. 
Czaykowski z Bóbrki. Fr. Htanez z Wiezenki. A. Nosi 
Sosoiówzi. J. Grtiuwald z Janczyna. Br. Bran.cki z Lu­
blińca. Z. Sebald ze Złoczowa.

Nadesłane,
Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która też niu bierzt 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Podziękowanie.
Wielmożnemu P inu drowi S i l b  e r s t  e i n o wi> 

lezarzowi w Kołomyi, za. Jego niezmordowane trudy i 
zupełnie bezinteresowna, prawdziwie koleżeńską pomoc 
lekarską, niesioną ś. p. memu mężowi łanowi Mara- 
czowi w izasie jago długotrwałej choroby — składam 
serdeczne podziękowanii Bóg zapłać!

Kołomyja w listopadzie 1899 r.
Antonina Maractowc

D r . R . B a rą c z
docent chirnrgji n. uniwersytecie lwowskim pi 2 ty­
godniowej przerwie wskutek choroby, ordynuje jak dawniej 
w c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  i u s z n y c h  od 
1078 9 —10 i od 8—4 przy ulicy 1 eairalnej 1. 11. 1—ź

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska I. 6

składający się z kilko oddziałów 
w których specjalistki i specjaliści lekarze wykonują: 
plombowanie według najnowszych zasad nanki, wyjmo­
wanie zębów bez bolu, przy miejscowem znieczuleniu 
lub też uśoisniu, obturatory przy wad >ch i brakach 

podniebienia, w it zwiania sztucznych zębów.

Tamże leczy sie cŁoroby tziąseł i jam y ustnej.
Dla prowincji zaprowadzone tę wygośę, że nadesłan* 
pocztą pękniete, złamane i t. d. zęby sztuczne, reperuje 
i wysyła się odwrotną pocztą, ba. osobistego przyjazdu.— 

Instytut otwarty przez cały dzień.
Dr. Jankowski Wiktor.

Dr. Zenon LeAko
b. dyrek or szpitala w Hps’atyme, długoletni sekundazjus;. 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. '■ r 

i ordynuje a  c l i o r e b n c h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3—5 po południn.

„Flirt"
uajlrDEZL tutki i bibułki w książeczka^ 

z upiem Sasswskiegu
WYHiBU

« o

188 i —? wis Lw ew ia.
Wszędzie do nabycia.

Ś m ig u s
największe i najtańsze pismo bu- 
m oryatyczne, t^spgm ale ilustrow a­
ne przrz pierwszorzędnych arty - 
stów -m alarzy, wychodzi we Lw o­
wie dwa razy miesięcznie I-g o  i 15,

Śmigusa we Lwowie 
wynosi kw artalnie 1 zl., 

rocznie 4  zl.
Na p r o  wi nne j  i kw artaln ie 1 zl. SłO et., rocznie 

4 f l  80 c t

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek s najnowszemu kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Na żądanie w y sy ła  Adm ini­
stracja „SMJCIUSA”

(ml. A kad em icka  lO)

■ m m o K  n l  v r n u i o  h A 7 n f ' n i f e
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

P n a u a a  s  t ir a n e u s k le g o .

IV.

Początek końca.

Idą powoli, przytuleni, złączeni; te  dw a 
eiala jedno  s tan o w ią ; H enrje ta  niższa, podnosi 
głową do młodego m ęża, up a ja  go spojrzeniem  
czarnych oczu, uśm iechem  ust purpurow ych, 
słow am i miłości... Od czasu do czasu głowy się 
przybliżają, usta  się szukają, i idą tak w m ro ­
ku, ciszy, szczęśliwi, podczas gdy ten drugi, 
nieszczęśliwy, cierpi ja z  potępieniec.

W chodzą do zam ku. Znikają..,
— Ja ich zabiję... Nie chcę, Łeby byli 

szczęśliwi... tak  blisko m nie...
Rzuca się, wchodzi tak ie  do zam ku, bie- 

g n k  do swego pokoju, zryw a ze ściany broń 
m yśliw ską, nab ija  dw iem a kulam i.

— Jedna dla niej, p ierw sza; drnga dla 
n ie g o !

Schodzi do ogrodu, na szczęście nikogo nie 
spotyka. Idzie na  daw ne miejsce po za grupę 
drzew. Z biiia  się niedługo do okna. W tedy w y­
strzeli. Potem  pow róci do siebie i w łeb sobie 
palnie.

T eraz dw a okna w pokoju państw a m ło­
dych zajaśniały . O tw arte są... A aa  balkonie 
w spierają się dw a cienie. Nie słyszy ich słów, 
tylko szm er niew yraźny.

Unosi fuzję; składa się...
Celuje...
B roń d r ty  jak  liść w iatrem  poruszany.
W reszcie wzrok m u się mąci. Gdzie są te 

dwa cienie F Kiedy złączone tak ściśle na życie, 
czy od jednego strzału  nie m ógłby ich trupem  
położyć ?... Lecz nie przestaje drżeć... A przed 
oczyma, nam iętnością przysloniętem i, dziwny 
obraz się przesuw a. T o  już nie zamek, to las 
gęsty dokoła. Stoi nad  czarnym , głębokim sta ­
wem złowrogim  A w tym  staw ie ukazuje się 
piękna głów ka z jasnym i włosami, ręce wycią­
gają się ku niebu, krzyk się rozlega:

— Mój dobry F ryderyku!
Kiedy odzyskał przytom ność, kiedy roz­

wiała się zm ora, okna pokoju państw a m łodych 
zam knięte, lecz ośw iecone, a cienie przesuw ają 
się po u  niemi.

Poznaje dobrze... To jest Michał... to Hen- 
ife ta .

Mógłby ich jeszcze zabić... Lecz b roń  taka 
cięzaa, nie m oże jej z ziemi unieść...

Czy całą uoc będzie sial, nasycał się tym  
w idokiem , tru ł się m aram i w yobraźni P...

Kiedy ich nie widzi, ehce się rzucić i wołać :
— H en rje to l H enrje to l
A kiedy się znów nkażą, patrzy ż przera­

żeniem jak oszalały I
Naraz św iatło gaśnie...
Noc spokojna, ciepła, lekki w iatr porusza 

liśćmi, na  podobieństw o muzyki oddalonej. 
Gwiazdy skrzą się, m ały biały obłoczek prze­
słania księżyc.

F ryderyk klęczy na  w ilgotnej tra w ie ; łkanin 
pierś m u rozryw a.

Dzień już był, kiedy pow rócił do zamku 
ukradkiem ,, jak  złodziej Nie położył się, rozpacz 
sen spędziła m u z oczu.

R ano poszedł do walcowni objąć swoje 
obowiązki.

Przechodząc pod oknam i Michała, pod o 
knam i przeklętem i, syknął:

— Oni tam  »ą...
W  południe kazał sobie przynieść śniadanie 

z wiejskiej oberży, lecz wieczorem m usiał po­
wrócić. Zastał m łodych m ałżonków w salonie, 
rozm aw iających poufale. T o  już nie byli narze­
czeni z przed pa iu  dni. T o  było dwoj>. m ło­
dych, należących do siebie na całe życie.

Michał podniósł się i przyszedł go uściskać.
H enrjeta  podała m u rękę z uśm iechem .
Nie oddał pocałunku b ra tu , a ręka, k tórą 

Uścisnęła H enrjeta, była jak lód zimna.
Goś krzyczało w głębi jego duszy.
— Skończyło się! Już nie tw oja. Aby ja  

teraz posiąść, trzebaby zbrodni!...
Michał m ówił do niego:
— Cztery miesiące nie pisałaś. Nie znam  

tych czterech miesięcy twego żyeia. Spodziewam  
się, że powiesz nam  coś robił. Najpierw , czy 
jesteś szczęśliwy P

— Nie.
— W noszę z tego, że poszukiw ania nie 

przyniosły skutku?
— Mylisz się.
— Odnalazłeś m łodą dziewczynę, tę nie­

znajom ą, za k tó rą  g o n isz? ..
Fryderyk nie zaraz odpowiedział. Gdyby 

m iał odwagę spojrzeć na H enrjetę, byłby m o­
że zobaczył, że zadrżała, że oczy j »j mgłą za­
szły nagle, jak  gdyby pod w rażeniem  n ieo rre - 
ślonej obawy.

Leez nie śmiał.
— Chcesz szczegółów?
— T ak... jeże'i to nie odnowi twojej bo­

leści...
— Pow inieneś wiedzieć... W reszcie nie 

wiele m am  do powiedzenia... Na cm entarzu 
Póre-Lachaise, gdzie widziałem ją  m odlącą się, 
przeczytałem  na pom niku nazwisko W iliam a 
W arerley ... Zasiągnątem  wiadom ości od n ad ­
zorcy cm entarza. W areriey , A m erykanin, zm arł 
przed dw om a m iesiącam i w Paryżu, pozosta­
wiwszy wdowę i dwie córki. Jedna z tych có- 
rs z była z pew nością tą, k tórą  kochałem . P rzy­
najm niej tak m yślałem  i zacząłem poszukiwania. 
W yjechały z Paryża, ja  także wyjechałem . Go­
niłem  za niem i na traf, raz  tracąc ślad, to 
znów odnajdując... W ten sposón przebiegłem  
Anglję, W łochy, H iizpanję i M arokko... W koń­
cu znalazłem ... I w tedy spostrzegłem , że jestem  
ua fałszywej drodze i że przez cztery miesiące 
traciłem  życie w p jg o n i za m a rą ; córki m i­
ęt: es* W arerley  nie miały nic w spólnego z tą, 
k tórą  kochałem ... bo tam ta była tylko ich przy­
jaciółką, panną de tow arzystw a, a t ę . .

— W idziałeś? Mówiłeś z n ią?
— Przybyłam  za późno...
— W yw la ta  m ąż?
— Nie... — powiedział F ryderyk z wysił­

ki m, głuchym  g łosem : — um arta!

H enrje ta  po raz drugi zadrżała. N apróżno 
stara ła  się spojrzeć w oczy m łodem u człowie­
kowi, ażeby zbadać jego tajem nicę.

— Przyw iązaniem  naszem  dam y ci zapo­
mnieć zm artw ienie, dobry mój F ryderyku — 
rzekł Michał.

Gały wieczór H enrje ta  była roztargniona. 
Michał naw et to  spostrzegł. F ryderyk usunął się, 
zostawił ich sam ych. T ak  postępow ał i dni na­
stępnych. N ajm niej czasu spędzał w zamku a całe 
dni praw ie w stalow niach.

— Ależ ja  cię nie w iduję — mówił Michał 
z uśm iechem .

F ryderyk śm iał się także.
— Bo w mojej nieobecności zajm owałeś 

się dużo narzeczoną, a bardzo m ało interesam i, 
tak, że znalazłem wiele spóźnionych...

Upłynęło kilka niesięcy, a F rydory i i H en- 
r js ta  nie byli nigdy sam i. Zdawało się, że un i­
kają za w spólną zgodą sposobności spotkania. 
Lecz przypadek wysila się często, ażeby oszu­
kać najbaczniejszą ostrożność.

Michał w yjechał niespodziew anie ni kilka 
dni do Orleanu. Fryderyk przyszedł na  śn iada­
nie. Zapóźno było ociekać przed niebezpieczeń­
stwem . H enrjeta blada, z niepokojem  w oczach, 
w ydaw ała się zdenerw ow aną. On był silniejszy, 
pom im o m ęczarni w ew nętrznych, bo e z irp ii  
siłę w przyw iązaniu do bra ta . R ozm aw iał we­
soło, ona zaledwie odpow iadała. Lecz kiedy 
wstali od stołu, odezwała się:

— W idzę z przyjem nością, F ryderyku , że 
z .pom niałeś trochę o swoich sm utkach. .

— B a! — rzekł, w zruszając ram ionam i — 
nie m ożna przecie ciągle płakać.

Chciał odejść, pod pozorem , se musi w ra­
cać do fabryki.

— Idę na  wieś — rzekła — do m oich bie­
dnych... Poczekaj na m nie... Włożę okrycie i 
pójdę z tobą.

Pow ietrze było zimne, suche, ziemia ob- 
m arzła, a drzew a okryte szronem , wyglądały, 
jak cukrem  osypane.

Pow róciła niebaw em  do salonu, otulona 
futerkiem , z ożywieniem w oczach i tw arzy.

— Chodźmy — rzekła wesoło. — Przepadam  
za spacerem  w taki dzień m roźny ...

F ryderyk  milczał. H enrje ta  dod a ła :
— Czy nie przeszkadzam  ci, F ry d ery k u ?
— Go za m yśli
Było trochę lodu ua  drodze, H enrje ta  po­

śliznęła się parę razy. Podał jej rękę. Przyjęła... 
choć dziwnie jej się w ydało być tak blisko 
niago.

N araz odezwała się bez przygotow ania:
— Bardzośm y szczęśliwi, Michał i ja , wi­

dząc, że w końcu zapom niałeś twoich szalonych 
m arzeń... Bo to było trochę szalone... praw da?... 
T aka miłość dobra była w daw nych czasach... 
Dziś jesteśm y o wiele praktyczniejsi. Nie ko­
cham y już w ten sposób...

Cierpiał. Chciałby był uw olnić rękę. Do wsi 
było jeszcze daleko. Za każdum poślizgnięciem 
zm uszona była silniej opierać się na nim.

Milczeli kilka m inut.
— Ja  także, jak  tw oja n ieznajom a, byłam 

nauczycielką u rodziny am erykańskiej... bikdzo 
dobrej dla m nie... To też, kiedy ojciec moich 
uczenie um arł, odczulam  to bardzo i razem

z jego dziećmi nosiłam  żałobę... Grób jego jest 
na  cm entarzu Pere-Lachaisu, tak sam o, jak  tw o­
jego W iliam t W ayerley...

Czuła, jak  ręka Fryderyka drżała.
— Nazywał się R obertson! — rzekła g ło­

sem  obojętnym .
F ryderyk w yrw ał nagle rękę i spojrzał nv 

nią n ieprzy tom nie: R obertson , takie w łaśnie n a ­
zwisko przeczytał na  grobie, lecz um yślnie je 
zmienił.

— Już przyszliśmy do wsi — rzekł — do 
widzenia wieczorem, H enrjeto ...

Patrzył? zi nim , jak w rosła w ziemię, nie 
widziała robotników , którzy m ijali ją  i pozdra­
wiali.

— To ja  byłam ! Nie m yliłam  się, to ja  
byłam .

I w sereu zal jej w ezbrał nad  boleścią te ­
go człowieka.

— Nieszczęśliwy! jak  on m usi cierpieć...
W ieczorem  przyszedł do Rozieres z mo-

cnem  postanow ieniem .
Odjedzie. Opuści zamek, kraj, b ra ta , wszyst­

ko ; chce za jaką  bądź cenę oddd ić  się od niej. 
T u, obok H enrjety, tu  byłoby nieustające nie­
bezpieczeństwo i żal i gorycz i widok szczęścia, 
jakiego m ógł był zakosztować on, a k tóre było 
udziałem  Innego. Zdała od niej, zdobędzie na- 
pew ne trochę spokoju.

W reszcie eam a H enrje ta  powiedziała mu 
w ieczorem :

— Chcesz rady  przyjacielskiej?... T rzem  
wyjechać!... W yjechać natychm iast, nie ogląda­
jąc  eię po za siebie... uciekać, jak  gdybyć zbro­
dnię popełnił... W reiueie trzeba wyjechać — do­
dała, drżąc nieco — bo ja  wszystko zrozum ia­
łam . . wszystko, czy słyszysz?

— Go zrozum iałaś? — rzekł i doznał w ra­
żenia, ja k  gdyby zapadał się w przepaść, wszyst­
ko się na  niego waliło, a on wyciągał ręce, żeby 
się ratow ać.

— T a  m łoda aziewszyne, k tórą  kochałeś... 
żyje...

— U m arła 1 um arła  I — rzekł gw cłtow nls.
— Z yjel...
S tanęła przed m m , spojrzała m u w oczy 

i ściskała ręce.
— Biedny mój Fryderyku, chcesz, żebym 

ją  nazw ala?
— Nie, nie chcę... — powiedział, odchodząa 

od zmysłów. — Nie trzeba wym awiać tego imie­
nia tu , w tym  dom u... nie trzeba oblekać w cia­
ło m arzenia, rzeczywistość do szaleństw a może 
doprow adzić... mój drogi cień m usi cieniem po­
zostać... To imię na twoich U9tach i n* moich 
byłoby św iętokradztw em ... Milcz, przez litość, 
milcz...

— W idzisz zatem , że m usisz wyjechać, że 
nia możesz żyć pom iędzy m ną i M ichałem... że 
gdyby pobyt twój się przedłużył, to byłoby iuz 
występkiem ...

— W szystko to sobie powiedziałem.
— W yjadziesz... ju tro ?
— A pow ód?
— Znajdziesz. Nawet bez powodu... musisz 

uciekać....
— W yjadę l
Odszedł. S łychać było zdaleka tu rko t po­

wozu, k tórym  Michał pow racał.

F ryderyk nie spał w nocy, walczył z sobą 
i nie m ógł żadnej decyzji powziąć.

Nie wyjechał nazaju trz  i wiele dni upły­
nęło, a on był ciągle w Rozióres.

Został... słaby wobec m iłości, występny, 
lecz bez mocy oddalenia się od niej. W olał cier­
pieć, niż szukać uspokojenia se re t, nie patrząc 
na  nią.

— Ju tro  1 — mówił óo siebie. — Ju tro  bę­
dzie dzień ostatni... ostatni...

Takie ostatnie dni następow ały jeden po 
drugim  — a on był jeszcze w Roziereu.

Minęła zima, przyszła w iosna słoneczna, 
stro jun w kwiaty. R ok już upłynął od czasu, 
jak  się pobrali Michał z H enrje tą! Pierw sze wy­
buchy miłości zam ieniły się w uczucie poważne. 
Nie było to zobojętnienie, Michał bow iem  uw iel­
biał żonę, lecz nie okazywał tego tak  jaw nie. 
Powoli i Michał się zmienił.

Choć daleki od podejrzew ania praw dy, 
F ryderyk zauważył zm ianę, sm utek, zamyślenie, 
jakie zauważył u  b ra ta  i także go niepokój 
ogarniał.

Od niejakiego czasu in teresy walcowni zda- 
v a ły  się nieco zachwiane, lecz to nie m ogło 
mieć wptywu na  usposobienie Michała. Posia­
dał wielki m ajątek, niezależny od prow adzenia 
stalowni. W reszcie, gdyby szło o interesy, nie 
robiłby z tego tajem nicy.

Pew nego dnia znalazł go sam ego w gabi­
necie, z tw arzą ukry tą  w dłoniach, płaczącego 
cicho.

— Od daw na widzę twój sm utek... P y ta­
łem... prosiłem , żebyś nu się zwierzył... Nic nie 
m ówiłeś... Go toDie?

Michał milczał; po kilku m inutach dopiero 
odpow iedział:

— Praw da, jestem  sm utny... Miałem prze­
czucie wielkiego nieszczęścia w m ajem  życiu... 
a teraz jeetem  go pewny.

F ryderyk zbliżyć eię i ują! go za ręce.
— Nieszczęście!... O ezam chcesz m ów ić?
— H enrje ta  m nie nie io c u a l...
F ryderyk  puścił ręce b ra ta , w oczach m u

się zaćmiło.
— Nie kochs mnie... nia będzie m nie nigdy 

Kochała... A to jest s trasm e... być związanym  
na  życie z kobietą w pełni urody i m łodości, 
dla której będziesz zawsze tylko Istotą oboję­
tną... Z kobietą, koehaną szalenie, dla której 
życie oddałbyś...

— Skąd ta  pewność F co ei ją  d a je?
— W szystko i nic. P raw da, m a dla mnie 

przyj eźń wdzięczność naw et... pragnienie dania 
m i szczęścia... jest dla m nie dobra, słodka i 
uprzedzająca... A jednak ... jednak out. m nie nie 
kocha, czuję to... obecność m oja cięży jej cza- 
«  mi... przekłada sam otność... W  takim  ścisłym 
związku, jak nasz, jest m asa szczegółów, bez 
znaczenia dla drugieb, a które, zebrane razem , 
dają przekonanie, że ona mnie nie kocha... Nie 
rozum iem  jej... jest dla m nie zagadką... P odw a­
jam  starań , tkliwości... Dziękuje m i... a czasem, 
kiedy m ówię, jak azalenie ją  kocham ... oczy jej, 
te piękne, wyraziste oczy, w których odbija się 
cała juj dusza, zachodzą łzam i... jak gdyby wspo­
m nienie, żal jakiś niepokonany... wzbierał w niej... 
pcm im iow oli..

(Ciąg doimy nastąpi).

Donies ienia rozmaite
po 1 V» ren ta  od wyrazu.

Dllety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
O ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład irtyrt. -litograficzny. M teal Przy­
szłaś we Lwowie, ul. Lindego 4.

H u d f l l  ł#warów kerzennyeh, wiktua- 
IłwW M Jów, wódek, piwa, wina i miodu 
we flaszkach, przyborów sziolnych wraz 
z trafiką w bardzo dobrym miejscu w ru­
chliwej uli j położony pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania we Lwowie 
za gotówkę. Bliższe wyjaśnienia w Admi­
nistracji ,Dziennika Polskiego*.

Wid biały karpacki kuracyjny z ziół
.  gerśkich poli eony przez 

pierwsze powagi tokarskie pół kilo 40 ct.

„ Ł f a .  Leoianla Soleckiego
we Lwowie nL Batorego 1. 2. Pocztowe 
posyłki w pnazkarh blaszanych wysyła 

się odwrotnie 1016

ządea lub samoistny ekonom, kawali r, 
i poszukuje posady. Zgłoszenia pod 1000 
oste restante Lwow. 1054

SłaalBa potas a ta  pół kilo >4 et., tylko 
w .andlj Leonarda soleckiego we 

Lwewio nl. Batorego S. 76g

W illfl piórowa z oficynami i morg 
( l l l i n  ogrodn jest do sprzedania nl. 
Zamkowa 15. 1052

K  ( |  pół H ltfc y  niezrównanej dobroci 
Hu GL kilo SU W I aromatycznej, do na-

Lwów, B a t s r e g e  %. — 6-kilowe Wo- 
reefki franco w ryłam  do wszystkich 

miejscowości. 1010

lat istn ie ją cy

handel sukna
i M i  w lmycli

pod firmą 1028 1—4

JAN  W A LLA C H
i SYK

L w ó w ,  R y n e k  88  
p e l e e a  o lę .

Na pier vszem piątrze 
SKŁAD SUKNA

NA KONFEKCJE DAMSKIE

©r
Naturalni

WINA
węgierskie, austriackie, 
reńskie, francuskie, bisz 
pańskie wnajlspszej jakości 

paleea handel herbaty
EDMUNDA RIEDLA

w e  L w o w ie  
plao Harjaokl llezbs 10.

do zaopatrywania

drzwi i  okien.
Wałki grube

do obijania drzwi.

Ki t i Grips
polecają po cenach najniższych

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów. ul. Hetmaóaka 4, (obok cu­

kierni Wgo Grossa).

' DmScLrniGia,-Y"'
lebrza sztaboweja j fjzy lu r "tfyńńy

W Tylko p c a w d iiW f  i  
m̂lincana SKrtoocłmny

7usuwa czasowj gluthifę,
U y rie L Z E s^ M ity  uszach
[ ,-Tamtw

wypad za dasnlenla.' 
Do Mbio* ja Z ń. za fla: 

ozląwazBspnolumuJydajSyniswaptefca
MflPjLfiSCHfl WE MB

Ł. L i m a  p l is t e r  dla t w i t i i .
D s n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m i a ł o A c i o m  I t i l .

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Aieidling.
Żądać I u c a n o  p laster dla tu rystów  
trzeba " U S u l C ł  po go ct

De nabyola w wszyetkleb aptekach. 1501 1—?

De nabycia w aptekach we Lwewie A. Lnrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascba. J. Wewiórskiego; w Taruepulu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czertkswle L. Noss; w Jaśle R. la lch ; w Korenyl L. £. stenzl; w Przemyśl- 
W. Mańkowski; w Rzeszewle A. Karpiński; w Sanberze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlewoaoh Grabowicz i Herold.

O g ł o s z e n i e .
Prześwietna Rada stoi. miasta Lwcwb zaciągnęła pożyczkę

10,000.000 złr. w. a.
i u-hw ali/a, by za część tej kw ety zostały ra p n w a T io n c  v mieście

W o d o c i ą g i .
Skutek jest ten, że wody w tym  roku jeszcze n it m am y, ale 

z pow odu rozkopanych row ów  m am y na ulicach potężne błoto. Spo­
sobu usunięcia biota z chodników i ulic nie m a, ale jest sposób, by 
uchronić się od pow alania obuwia, cd  zamoczenia nóg i od możliwej 
p ła ^ ś c i .  967 1—?

Ten sposób je s t : Kopić dziś jeszcze prim a petersburskie kalosze. 
Po najtańszycl renach, dam skie od 1 złr. 70 t. d o itić  m ożna 
w handlu  pod flriiią S tan isław  Gabriel wu L ic plac Halicki 1. 3.

Lwowska Filja

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 8  

(dawny lokal B a r k u  k r e d y t o w e g o )
zawiadamia F. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła wKOw • du wypłaty, z za­

chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 

wydawane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w epreoentewaeln

cgxxx>ooooo)ocxxxxxxx>ioocx»OQOooapoo<3oooooooaoo
t a ł e ś e a y  w r e k u  1H8S

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O F T  W Y M I A N Y
pod firmą: 11

AUGUST 8CHELLENBER6 i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuj* i sprzedaje  w szelkie papiery w artośc iow a i poleca 
d o  a i ą g n l e n l a  1 g r u d n ia  b. r.

P B O M E 8 Y  " “ '* S t S I :  p“ " w'
po złr. 5*75 za całe, po 3 50 za połówki.

6łświ& wygram 150.000 złr. a względni* połowa.
3 Wydtwaictwr. gazety losowań .NADZIEJA' prenumerata rocz.ta złr. 1.70, 
j  na prowincji złr. 1.80.
xxxxxxxxxxx>tr?(xxxxxxxxx^xroooocxxx}ooooooooooo locooe

4V|0 książeczki wkładkowe 
Lwowskiej Filii Bantu Ga!, dla handlu I przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 t —? takowych.
W zakres działania Lwowskiej FUJI Baei u fialleyjsklege dla inndli

I przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowania na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania udzielania pożrezek na rachunek 
bieżący za odpowikdniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Ksirżeczb Oszczędnościowe.

Gadzia! zastawniczy
L w u s t ł e j  Filji In  Banin Dalie, t la  Manila i jrzem ysłn

udziela pożyczki na w szelkie koezicw nośol, Jako t o : drogie 
kamienie, parły, zło to  i sreb ro  (p a rte r w  podwórzu).

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Do Lwewa pri ohsdzą:
Krakowa . . . . .  
Pudwołoczysk (głów. dw.)

na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczynicc 
Borek W.-Grzymałowa 
Jarosławia . . . .  
Czemiowiec-Itzkan . .
Chodorowa-.Podwy sokiego 

z Stryja, ł  awocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Sncbej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B ełżca..........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
sj; J a n o w a .....................
z Brznchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7'10 r. 1

rano
6 00 
3-30 
305

8-80

610

7-55
7-55f
756

17-40
6-60"
6-00

przedp.
900
806
7-44

1115
11-65
11-55

8*15

8-15
9-00

* Pociągi pospieszne (Schnellsuge);
•  od 1 /6 - 1 5 /9  ♦  1 /6 - 1 5 /9  w

popot.
1-80*
2-35*
2-20*

2-35*
2-35

1-50*

101 9-21#

1-40 
1-40

555 
E 65 
7-58§
555

11*16 6-10 9-56
i} od 1/5 31/5 i od 
dni p i?*szcan.e; f f  od 1 / 6— 15/9 w 

i od 1 6 /9 - 5 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9. 
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'80 rano; przychodzi do Lw w a

Wl P .Z Z .

610
5-40
5-15

5-40

620
6-20

130 '.

9o5 
10-25 
1C 08 
10 25

10-10 
10-10 
10-30 
10-30 
1210

Ze żwewa edehedrą:
dc Krakowa..........................
do Podwołoczysk z gł dw.

. z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-G.zymalowa .
do Jarosław ia .....................
do Gzerolo -iec-ItzLai: 
do Chodorowa-Podwysok 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
dc Stryja, Chyr., SuchoJ (y) 
do Stryju, Stanisławo-.a
do liełzcp.  ....................
do Rawj ruskiej i Sokala . 
do Janowa / 9-ł6 wi.*c. f t  
do Brznchowic 2-51 s n. ś. 
do Zimnej Wody 3-20 c 

16/9 30/9 co dzień, a od

rano
410
515
6-30

6-80 
6 30 
6-20

9-25
5"50c
410

przedp
8 45 
9-35 
9-58 
9-36 
9-35

9-45
9-45

9-lOf 
5-10

10-10 
10 1C 
12-&0tt 
10-10
8-46

popoł.
2 66* 
165* 
2-08*

155*
525
2-45*
2-45*

3-05

3-15
3-26'
5-25

wiecz.
6-40
7-20 
7-42

6.26

7-00
7-OOf
7-00

710
6-604
7-10 
6-40

1 j 6 — 15/9 w niedzielo i

noc 
J10-50 
112 5 ’ 
U *10 
1132 
1110 
11-10
110 40 
12 86

19-lOtt
18-SSH

niedziele i święta;

o godzinie 8-15 wieczór

od 1/5

10-50
święta;
- 3 1 / 6

Mili lllfc
we Lwowie, Rynek I. 26,
1060 1--5 poleca

f  największym wyk rze
Wszelkie artykuły drobiazgowe

ue szyela, haftu
i rob ót d am sk ich .

Najnowsze HA FTY  zaczęte 
i ukończone na kanwie, su ­

knie i innych m aterjalach.
Kanwy, wzory, włóczki i jedwabie 
we wszystkich istniejących kolorach

K u ta m i*  0rt«22«irBkr Barański. W&fefofeli i w f d m i  : Dr, £  U ta i il-Barański, A. Milski i 8f. dsuŁsrui N. Bds&itta i Sp. pad uurac|d«% St. PMtrairsfcisga,


